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CZĘŚĆ URZĘDOW A.
Podług doniesienia c. k. krajowego 

z4du Bukowińskiego z dnia 18. paździer­
nika b. r. 1. 9114 zupełnie u sta ł księgosusz 
Qa Bukowinie. Z tego powodu znosi się roz­
porządzeni0 c. k. Nam iestnictwa z dnia 20. 
lerpnia b r. 1. 42225, zakazujące przywozu, 

1 Oprowadzania do Galicyi bydła rogatego 
Pochodzącego z kontum acyi Nowosieleckiej.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z o. k. Namiestnictwa.
Lwów d. 28. października 1873.

^ CZĘSC NIEURZĘDOW A.
PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Lwów, dnia 31 października

Pierwszerui czynnościami nowo wybra- 
Uej i z b y  d e p u t o w a n  y c h będzie wybór 
Prowizorycznego p re z y d e n ta , który padnie 
Zapbwne na deputowanego z Berna d’E lverta, 
Przyjęcie przyrzeczenia od deputowanych i 
Podział deputow anych na dziewięć oddzia­
łów dla spraw dzenia wyborów. Skoro te od­
działy zdadzą spraw ę z czynności, nastąpi 
wybór prezydenta stałego, w iceprezydenta i 
sekretarzy. Baron Hopfen zapewne nie ze­
chce w tym roku przyjąć wyboru na prezy­
denta , co oświadczył dość stanowczo przy 
końcu ostatniej sessyi. W  kole deputowanych 
Poruszono myśl, ażeby wniosek wystosowania 
adresu wniesiony został przed uroczystem 
otwarciem izby, jeżeli to nastąp i dopiero 8. 
listopada. Dr. H erbst zamierza, jak zapewni® 
-N. /. Presse wnieść na jednem  z pierwszych 
posiedzeń p ro jek t ustanow ienia komissyi dla 
kwesty* przesilenia ekonomicznego.

W Peszcie pojaw iła się ciekawa b ro ­
szura o s t r o n n i c t w a c h  w s e j m i e  w ę ­
g i e r s k i m .  Dzienniki węgierskie przypisują 
autorstwo broszury jednem u z deputowanych 
1 zgadzają się z jej założeniem i tokiem 
myśli. Autor wykazuje na w stęp ie, że dla 
dobra W ęgier niezbędną je s t reform a stron- 
Uict w, o parta  nie na  kwesty i praw no-pań- 
stwowej, lecz na spraw ach wewnętrznej p o ­
etyki. Dalej zachęca au tor D eaka, ażeby 
"z ią ł w tej m ierze inicyatywę, gdyż je s t on 
Clągle panem  sytuacyi, a um iarkowana lewi­

ca zasługuje sobie na jego względy. Gdy 
bowiem skra jne  dążności były popularne 
w W ęgrzech , lewe centrum  wyświadczyło 
przysługę stronnictw u D eaka, absorbując ży­
wioły, k tóre łatw o mogły się dostać w sze­
regi najskrajniejsze. W końcu mówi autor, 
że dzieło dokonane przez Deaka, a staw ia 
jące go obok największych mężów stanu 
dzisiejszej epoki, dotąd nie je s t wykończo- 
nem, dopóki go sam tw órca nie zabezpieczy. 
Odjęcie lewicy charak te ru  praw no-państw o- 
wej opozycyi zabezpieczy dzieło D eaka na 
zawsze od grożących mu niebezpieczeństw.

Spraw a bankow a zniecierpliw iła węgier­
skich deputowanych do tego stopnia, że m i­
nisterstwo węgierskie a właściwie m inist' r 
skarbu  musi się przygotować na starcie p a r­
lam entarne, U m iarkow ana lewica chce zro­
bić z tej sprawy podstawę operacyjną prze­
ciw m inisterstw u i zniewolić przynajm niej 
p Kerkapolyego do ustąpienia z gabinetu. 
Z powzięciem takiej decyzyi wstrzymuje się 
jednakże ta  frakcya dotąd, dopóki m a n a ­
dzieję, że prawica, także niezadowolona z ro ­
kowań w kwestyi bankow ej, wyręczy ją  w tym 
zam iarze i obali m inistra skarbu. Ta nadzie­
ja  będzie pewnie płonną, bo oględne i sy­
stem atyczne postępow anie m in istra  skarbu 
w sprawie bankowej, znajdzie uznanie w stro n ­
nictwie Deaka, a w takim  razie szowiniści 
węgierscy, którzy nie mogą pozbyć się ma 
rzeń o samoistnym banku narodowym dla 
Węgier, odstąpią zapewne od zapowiedzianej 
kam panii, jeżeli nie zechcą narazić się na 
klęskę.

Zdaje się, że nie lir. Chambord, lcJz 
rodzina Orleanów obudzą w N i e m c- z e c h 
tak  zawziętą niechęć do restau racy i kró le­
stwa we Francyi. Rząd niem iecki okazał już 
raz wyraźnie nieć hęć dla Orleanów, odm a­
wiając księciu Aumale pozwolenia na zwie­
dzenie pobojowisk pod Metzem. Krok ten 
orgaua odbierające inform acye z gabinetu 
berlińskiego motywowały tern, że książę Au­
m ale znany je s t z b raku  tak tu . Obecnie 
zwraca się Nordd. Allg. Ztg. przeciw Orlea­
nom w sposób daleko dosadniejszy. „Europa, 
pisze ten dziennik, mogłaby zaufać szczerze 
okazanej woli H enryka V., ale nie może o 
tem  zapomnieć, że jego następcam i i dzie­
dzicam i są O rleani, których in trygancka ani-

bicya wszystko ze swojej strony zrobiła, 
ażeby pozbaw ić’ się zaufania wielkich mo­
carstw . “

Z g o n  s ę d z i w e g o  k r ó l a  s a s k i e g o  
obudzi w całej Europie żal powszechny, bo 
zm arły należał do najsym patyczniejszych mo­
narchów w Europie. Panowanie jego było 
dla kraju  jednym  szeregiem doDrodziejstw, 
a w spraw ach zagranicznych rękojm ią szcze­
rej lojalności dla Europy. A ustrya traci 
w zm arłym  serdecznego przyjaciela, którego 
życzliwości nie oziębiły naw et najprzykrzej- 
sze wypadki.

Z a t a r g i  p o m i ę d z y  r u m u ń s k i m  
a j e n t e m  d y p l o m a t y c z n y m  a r z ą ­
d e m  t u r e c k i m  zostały załagodzone. Tak 
przynajm niej wnosić można z daiszych sto­
sunków tego agenta z rządem  tuieckim , Ale 
mimo to pomiędzy Rum unią a T urcyą h a r­
m onia nie została przyw róconą, czego naj­
lepszym dowodem są cierpkie artykuły  dzien­
ników posiądź jących informacye rządowe. 
(„Mężowie stanu w Turcyi —  pisze P resse— 
powinni raz na zawsze wiedzieć, że c-zae 
fermanów i wezyrskich listów  raz na  zawsze 
m inął. Rumunia je s t państwem , wolną i nie­
zaw isłą potęgą, k tó ra  prawnie posiada naj­
zupełniejszą udzielność. Tak stanowią tra k ­
ta ty , historyczne zwyczaje i pozytywne wy­
padki To stanowisko zatrzym a Rum unia 
silnie nie usuwając się od największych ofiar. 
Nie chcemy tem  jednakże powiedzieć, że je ­
steśm y przeciwnikam i Turcyi albo że w przy­
szłości tak im i będziemy. N ie ; interes n a ­
kazuje R um unii, ażeby u trzym yw ała  z T u r­
cyą jaknajpi-zyjaźniejsze stosunki. Ale T u r­
cyą musi raz na  zawsze pozbyć się m arze­
nia o pochłonięciu rum uńskiej narodowości. 
Turcya zaczyna się dopiero na prawym brze­
gu Dunaju, gdzie je s t także początek W scho­
du. In teres Turcyi wymaga, ażeby na  lewym 
brzegu istn ia ło  neutralne ale wolne państwo, 
k tóre może być dla niej ta rczą / 1 Wobec ta 
kiego tonu Pressy nie dziwimy się wcale, że 
trwożliwsze um ysły widzą w zwyczajnych 
dorocznych ćwiczeniach wojska rum uńskiego 
niebezpieczną dla pokoju europejskiego kon- 
centracyę sił zbrojnych.

A u s t r y a - W ę g r y .  Hr. Hohenw art 
napisał do dr. Bleiweisa następujący list:

„Praw ie jednogłośny wybór gmin wiejskich 
w górnej Krainie, k tóre  mię do R aay  p ań ­
stwa w ysłały , spraw ił mi radość, zwłaszcza 
wobec ty lu  zarzutów, k tóre  podniesiouo prze­
ciw mojej osobie w gminach wiejskich środ­
kowej Krainy. Wobec zaszczytnego zaufania, 
które we mnie położyły gm iny wiejskie gór­
nej Krainy, zasługują na wzgardę m achina- 
cye w środkowej K ram ie i mimowoli p rzy ­
pom inają mi się słowa D an teg o : Non r»gio- 
nare  di loro —■ ma g u ard a  e passa! Ale 
jakkolw iek serdecznie cieszy mię zaufanie 
moich ziomków, mimo to nie zapoznaję wiel­
kiego ciężaru, k tóry  zaufanie to  na  mnie 
w ałada. Bądź pan pew ny, że wytężę wszy ■ 
stkie moje siły, ażebyśmy po długiej c ie rn i­
stej drodze dotarli do pożądanego celu. J e ­
żeliby atoli stosunki taki zwrot wzięły, że 
osiągnięcie tego celu stałoby się niemożliwem, 
to zawsze chętniej zrzeknę się mego m an­
datu, a  nie zgodzę się na takie zarządzenia, 
któreby popierały  dzisiejszy stan  w Austryi. 
Dłuższe bowiem trw anie dzisiejszych stosun­
ków według mego przekonania, nietylko o- 
słab ia  siły państw a, lecz także naraża na 
niebezpieczeństwo jego istnienie. Z tem i u- 
czuciami ponawiam  podziękowanie dla mo­
ich wyborców. 11

- Sejm węgierski otw arty zostanie 
w cztery dni po otwarciu Rady państwa, t. j. 
8. listopada. P rezydent klubu lewicy zwołał 
już członków na w stępną konferencyę, k tó ra  
odbędzie się 7 listopada. Stronnictwo Deaka 
zgromadzi się zapewne także na konferen- 
cyę przed otwarciem izby.

— N. f. Presse dowiaduje się, ż ep . m ini­
ster spraw7 wewnętrznych wezwał rządowych 
kom isarzy , ażeby zażądali od tow arzjstw  
akcyjnych przedłożenia bilansów  do końca 
września.

F r a n c y a .  Z powodu oświadczenia 
deputow anych stronnictw a cesarskiego, że 
przeciw przyw róceniu m onarchii będą głoso­
wać, wystosował wydawca dziennika paryz- 
kiego Figaro , V illem essant, następujące pismo 
do cesarzowej E ugen ii: „W spomnienia, które 
przywodzimy -sobie w pamięć, powodują nas, 
dostojna pani, do uczynienia kiiku uwag i do 
zaniesienia jednej prośby. Nie udawaliśmy 
się do waszej cesarskiej mości ^przedtem, 
gdyż musieliśmy oczekiwać chwili, w której 
większość, zgrom adzenia narodowego pozyska­
ną zostanie dla m onarchii. Kraj będzie 
wkrótce świadkiem wielkich i w ażm ch wy­
padków7. Większość Izby nie chcąc dłużej 
patrzeć na niebezpieczeństwa, grożące naszym 
interesom  społecznym, i nie mogąc ścierpieć 
nadal wichrzen, które przeszkadzają ustale­
niu naszych stosunków  ̂ politycznych ‘— 
większość ta  postanow iła przywrócić m onar-

Ma la rstw o  p o l sk ie .

i .
(Ciąg dalszy)

W łaściwa jednak falanga artystów, któ- 
t z y sztuce polsl iej sam oistne m iel' nadać 
stanowisko, zb ierała  się dopiero w Krako- 
Vle i tam  nieśm iałe staw iała kroki. Trzy 

akademii technicznej w Krakowie istn iała  
jeszcze za czasów Rzeczypospolitej szkoła 
sztuk pięknych , o której wprawrdzie świat 
hie wiele w iedzia ł, ale k tó ra  przecież prze- 
chowywała pewne zasady modelowania i ry ­
sunku , a jeżeli nie zdobyw ała się na arcy­
dzieła , to przynajm niej zaopatryw ała ko­
ścioły w obrazy św ię ty ch , a cm entarze 
w mniej więcej artystycznie w7ykończone n a ­
grobki. Rozbudzone życie uniwersyteckie 
w r °ku 1860 i 1861 i tę  szkołę do szybsze- 
8° pobudziło ruchu, a omszały dom na Go- 

-oiej ulicy zaczął się zapełniać m łodzieżą 
^zdychającą  do artystycznych laurów, A kto-. 
, olwiek z młodzieży w te m ury wstępywał, 

v stępyw ał z prawdziwego zamiłowa- 
* a do s z tu k i , w stępyw ał z zarzewiem bo- 
^ jego ognia w p ie r s i , i z m yślą pełną ide- 

°w. Boć zawód artysty  bynajmniej nie za- 
Powiadał owietnej kary ery, lecz owszem-wska­

z a ł  cierniową drogę, k tó rą  tylko m łodzień- 
■ogła upiększyć fantazya. Życie pełne 

ieiT° ’ Pe^ne °gran E zeń , to m o g ła 'b y ć  
id a^ Da ua§ro^a t e,j szlachetnej młodzieży, co 
k r a k o w s k ^ t "  SerCa Przekraczała  próg 

Nie dziw więc, j że kto tam  w szedł, to

wszedł po wielu w alkach i p ró b a c h , i że 
w7 ciężkim nowicyacie w ytrw ał tylko p ra ­
wdziwy artysta . Młodzież ta, której Klaczko 
nie kazał udzielać p ro te k c y i, m usiała wal­
czyć z pierwszemi potrzebam i ż y c ia , m usia­
ła  nieraz sprzedać odzienie, aby kupić ka­
wał p łó tna  i farb, i módz nadać formy ide­
ałom  , k tóre długo w sw7ej duszy piastow ała. 
Taka młodzież przyw iązyw ała się do swego 
zaw7odu, albowiem ten zawód niejednem  oku­
p iła  c ierp ien iem , niejedną gorżką łzą  drogę 
ku niem u skropiła. Z tej to młodzieży wy­
szedł Grotger, Matejko. Kotsis, K irecki. S treit 
i inni.

Pełen zapału dla sztuki i miłości dla 
uczniów, młody wówczas profesor p. W łady­
sław ŁuszczLiewicz um iał krakowskiej szko­
le nader pożyteczny dać k ierunek , ta k , że 
młode ta len ta  nie zm arniały, ale pod świa­
tłem  jego kierownictwem mogły się rozra­
stać i rozwijać. Tan Luszczkiewicz, znakom i­
ty znawca sz tuk i, m iał wszelkie w7arunki po 
te m ii, aby zostać znakom itym  malarzem, 
zajęciu jednak  nauczycielskie nie dały się 
jego umysłowi skupić około większej pracy, 
a uczniowie z pewnością na tem  zyskali. 
M alarstwo polskie podziękuje kiedyś panu 
Łuszczkiewiczowi za jego pracę pełną poświę­
cenia i za jego gorące zajęcie się szkołą.

Dziwną aureolą odziana była ta  arty- 
styczna m ło d zież ; skromność i ubóstwo do­
dawało jej uroku. W celach pijarskiego gm a­
chu, we franciszkańskim  opustoszałym  refe­
k ta rzu , mieściły się sztalugi i p rosta  skrzyn­
ka z farbam i; przy świecy w7 gipsowy wło­
żonej l ic h ta rz , rozczytywano się w dziełach 
N aruszew icza, A lbertrandego, Szajnochy, a 
bujna w yobraźnia tw orzyła sobie tem aty do 
wielkich obrazów z dziejów Polsid. N ieste ty !

najczęściej b rak  środków na zakupienie wiel­
kiego płótna, hrak potrzebnych strojów, sta­
w ał na przeszkodzie, aby wielkie urzeczywi­
stnić zam iary. W ięc na karto n it przynaj­
mniej pozostawały ślady ideałów, oczekując 
lepszych czasów7, o których m łodzieńcza fan­
tazya jeszcze nie zwątpiła.

Młodzież ta  m arzyła o podróżach, m a­
rzyła o dziełach włoskich mistrzów, o k tó­
rych zaledwie z niedokładnych rycin m iała 
wyobrażenie, zazdrościła szczęśliwym W ar­
szawianom , którzy więcej mieli środków, 
aby jeździć do P a ry ż a , i tam podziwiać 
dzieła Dawidów lub Grossów, nie mogąc je ­
dnak śm iałych urzeczywistnić zamiarów z za­
pałem  studyow ała wszystkie zabytki krakow ­
skich kościołów7, a nie widząc nic innego 
prócz tych czcią narodow ą otoczonych pa­
m iątek, p rzeceniała ich artystyczną wartość, 
była z nich dum niejszą , aniżeli Rzymianin 
ze sw7yck w atykańskich lub kapitoiińskich 
zbiorów. W krótce jednak początkujący a r ty ­
ści zaczęli c z u ć , że chcąc dalej postąpić, 
chcąc swój ta len t rozwijać, trzeba przekroczyć 
krakowskie mury, trzeba się kształcić przy- 
nąimniej w7 W iedniu lub w7 Monachium. Więc 
G rottger, Matejko (wróciwszy z Monachium j i 
Leopolski w7 W iedniu chcieli się kształcić, tam  
ich jednak  z góry zaczęto traktować, profesoro­
wie zaczęli lekceważyć ich ta len t albo go zupeł­
nie zaprzeczać. M atejko też po kilku m ie­
siącach pobytu w stolicy wrócił do Krakowa 
nie mogąc znieść niestosownych uwag wie­
deńskiego p ro fe so ra , Leopolskiemu także 
coś podobnego się p rzy tra fiło , a  i G rottger 
nie długo m ógł się kształcić na niemieckim 
rysunku.

Do Monachium krakowscy malarze za­
częli dopiero jeździć w ostatnich latach, a

sądzę , że była to droga poniekąd odpowie­
dniejsza aniżeli droga do W iednia. Monachium 
nietylko bowiem stoi wr Niemczech najwy­
żej jako szkoła m alarstw a, ale co więcej ta  
szkoła rozwinęła w wysokim stopniu malai 
stwo historyczne, bęuące dla nas wielkiego 
znaczenia. Jednym  a pierwszych był w Mona­
chium M atejko, a  za nim  poszła cała  p leja­
da młodszych m alarzy, którzy tam  po części 
chwilowo dotąd zam ieszkali, ja k  S treit, B randt, 
K urella , G ierym ski, Mirecki. Duch rodzimy, 
duch m iłości tego, co swojskie, tak  potężny 
w m łodszych nawet a r ty s ta c h , że nie masz 
jednego z n ich , któryby w swych obrazach 
p rzyb ra ł obcy charak ter, na  którym by znać 
było wpływ cudzoziemszczyzny. Każdy z nich 
szuka tem atu w własnych dzie jach , albo 
wr rodzinnem  kole, a  dla tej monachijskiej 
kolomi polskich m alarzy, Kraków  zaw7sze jest 
ogniskiem , do ktorego ona wraca co roku, 
aby zaczerpnąć pow ietrza, co nad Wisłą 
wieje, i m łodocianenii wspomnieniami odświe­
żyć fantazyę.

Pierwszym, co z krakowskiej szkoły o r­
łem wyleciał w obłoki, był Artui G rottger, 
jenialny m istrz ołówka, Do lat kilku s ta ł 
się rzec m ożna najpopularniejszym m ala­
rzem , a fotografie jeg„ kartonów, niemal 
w każdym  są domu. Łatwość kompozyeyi, 
śmiałość rysunku, szlachetność pomysłów, 
zespoliły s ię , aby jego L itu a n ik ę  albo Wojnę 
postawić na wysokości rysunków  Dcrego. Co 
do uczucia jednak  o wiele prześcignął illu- 
s tra to rr biblii i bajek  Lafontaina. G rottger 
był m alarzem  teraźniejszości, m alarstw o hi­
storyczne nie było jego zadaniem ; on za­
nadto żył wspołczesnem i mu w ypadkam , 
zanadto p ełną  piersią oddychał otaczającem  
go pow ietrzem , aby m iał czas spokojnie stu-
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chię. D eputowani tworzący tę  większość, są 
to ludzie porządku, i należą  do różnych 
stronnictw , poświęcili jed u ak  swe zasady do­
bru  publicznemu. Przyw rócenie m onarchii nie 
ulega już żadnej w ątpliw ości, żałować tylko 
trzeba, że niektórzy znakomici konserwatyści 
odłączyli się od swoich towarzyszy i zamie­
rza ją  wzmocnić rewolucyjną mniejszość, k tó ­
rej są zaciętym ’ nieprzyjaciółm i. Znakomici 
ci mężowie są zwolennikami waszej cesar­
skie] mości, którzy sądząc, iż staną  na s tra ­
ży interesów  cesarskiego księc ia , przezwy­
ciężyli swą niechęć i połączyli się z repu­
blikanam i wszystkich odcieni. Czy je s t to 
polityczne i patryotyczne zachowanie się? 
Pozwól nam dostojna pani wyrazić nadzieję, 
że mężowie, k tó rzy  tak  działają, ściągną na 
siebie Jej gniew i niezadowolenie. Jak  mogą 
zwolennicy cesarstwa i Napoleona III. łączyć 
się z tłum am i rewolucyjnemi ? Twierdzą oni 
iż ta k  postępując p ro testu ją  w imieniu ce­
sarstw a przeciw przywróceniu m onarchii. 
Lecz czy protestacya tak a  je s t polityczną 
skoro dowodzi, ja k  mało zwolenników liczy 
cesarstwo w zgrom adzeniu narodowem. Pam  
nie ścierpisz, ażeby wierni słudzy cesarstwa 
sprzymierzali się z ludźm i czwartego wrze 
śnia, ze zbójcami którzy korzystając z nie­
szczęść ojczyzny włamali się do Tuileryów 
aby wydać na łup publiczności tajem ne p is­
ma m ałżonka pani. Daruj pani, że porusza­
my tak  przykre wspom nienia. Lecz czas n a ­
gli, F rancya nic chciałaby być pozbawioną 
poparcia mężów, którzy za czasów cesarstwa 
pracowali dla jej dobrobytu. Jeżeliby wasza 
cesarska mość dozwoliła na ten  potworny 
alians, k tóry  mogłaby jednem  słowem uda­
remnić . natenczas mężowie ci byli­
by zdemaskowani jako ludzie am bitni, k tó ­
rzy  dla F rancyi stracen i są raz na  zawsze. 
W im ieniu ojczyzny wzywamy waszą cesar­
ską m ość, ażebyś odw iodła przywódzców 
stronnictw a cesarskiego od wspómego postę­
powania z nieprzyjaciółm i kraju. Tym spo­
sobem odwrócisz od syna niebezpieczeństwa, 
k tóre  grożą każdem u pretendentow i. Żądam y 
od pani tylko tego, co hr. Chambord czynił 
całe swe życie. Pow tarzał on bowiem zawsze 
swoim przyjaciołom  politycznym : ,.Interesa 
F rancyi są dla mnie ważniejsze niż moje 
w łasne."

— Dnia 26. b. m. odbyło się posie­
dzenie klubu bonapartystow skiego pod p rz e ­
wodnictwem E schasseriaux; między innymi 
by ł na tem  posiedzeniu także Rouher i Le- 
vert. W ybrano komissyę z czterech , której 
polecono ułożenie program u. .

H i s z p a n i a .  R epublikanie hiszpańscy 
oddawna już zarzucają obecnemu rządowi 
francuzkiem u, że zachowuje się nielojalnie, 
popierając potajem nie pow stanie Karlistów 
a naw et rokosz kantonistów. Obecnie mówią 
głośno w M adrycie , że w ostatniej bitwie 
morskiej adm ira ła  Lobo, przeciw eskadrze 
powstańczej, ok rę t wojenny francuzki in te r ­
weniował czynnie na rzecz powstańców. Spra­
wozdawca Inclep. Belge pisze w tej m ierze: 
„Z początku nie chciałem  tem u wierzyć, lecz 
urzędow e doniesienia stw ierdziły, co wam 
opowiem : W dniu 11. b. m. fregata  pancerna 
„Y ictoria" z adm irałem  Lobo ścigała fregatę 
powstańczą T etuan , a Lobo poczynił już 
wszelkie przygotowania do zabran ia  tego o- 
krętu, nie chcąc go zatopić. Z powodu de

dyować przeszłość, i w niej myśl swą zagłę­
biać. U niego każdy piękny czyn współcze­
sny ró sł w p o e m a t, staw ał się tem atem  do 
idealnego dzieła. G ro ttger nie potrzebow ał 
tak  ja k  niemieccy m alarze kilkuwiekowego 
o d d a len ia , aby się dla niego pewien fakt 
s ta ł godnym artystycznej r e p ro d u k c ji , aby 
z niego stworzyć obraz b o h a te rsk i; czuł on 
i pojm ow ał każdy piękniejszy rys społeczny 
i um iał go z uczuciem odtworzyć — bo G rott­
ger by ł prawdziwym poetą. D zieła jego po 
wstawały szybko jak  m yśl, k tó ra  im dała 
p o c z ą te k , a w każdej^ p o stac i, w każdem 
niem al pociągnięciu ołówka znać było czło­
w ieka, którego jem usz oprom ienił. G rottger 
by ł tak  szczerze swojskim m alarzem , że ka­
żdy n.em al jegc rysunek je s t uosobieniem 
jakiejś ^właściwości naszego społeczeństwa, 
je s t wyidealizowaniem czegoś, co pom iędzy 
nam i żyje.

Prawdziwy realizm, połączony z Wyso­
kiem idealnem  pojęciem, przebija się w ka­
żdym jego k arton ie , a najbardziej idealne 
jego utwory nie odryw ają się od rzeczywi­
stości i nie idą drogą ulubioną Niemców. 
P roszę naprzyklad spojrzeć t a  owego du­
cha. na ową m a rę , co po nad litewskie 
wznosi się bory  i w iotką swą szatę gubi 
w cieniach liści. Czyż może być pomysł b ar­
dziej idealny, czyż pomysł ten nie zdaje się 
jakoby pow stał ęi fantazyi K aulbacha ? 
A przecież karton ten je s t tak realnym , 
ta k  praw dziw ym ^ że patrząc  się n ań , wie 
rżymy w duchy, co w borach m ieszkają, co- 
tamy się w dziecinne lata, w k tó rych  z w ia­
rą  słuchaliśm y opowiadań niańki ,. A wie­
rzymy dla tego, bo ów bór dębowy tak i 
ciemny, tak i ponury i  zagadkowy, a ta k i  za- 
irazem prawdziwy, że zdaje się rozwierać

szczu i mgły nie m ogły inne okręty po­
wstańcze przyjść w pomoc Tetuanowi. P rzy­
sługę tę uczyniła mu fregata  francuzka, za- 
jąwszy miejsce między okrętem  powstańczym 
a Victorią. K ontradm irał Lobo niechcąc wy­
woływać nowego konfliktu, m usiał się cofnąć 
przyczem nie ta ił  swego oburzenia. Może 
ten urzędownie skonstatow any fak t wytłu 
maczy po części odwrót eskadry."

Proces Bazaiu’a.

(Dokończenie rozprawy z dnia 21. b. m.)

B e l l  e g  a r  d e  ro tm istrz kaw alleryi opo­
wiada, że m arszałek C anrobert w ysłał go do 
Bazaina z prośbą o posiłki. Bazaine przy­
rzekł mu wprawdzie posiać gwardyę na po­
moc, lecz nie polecił mu zawieźć ten  rozkaz 
Bourbakiem u.

Inny kapitan , wysłany w tymże celu 
przez C anroberta, opow iada: „Bazaine po­
wiedział mi ż wie. że pozycja 6 korpusu je s t 
dobrą

Kapitan Bo u r m o  n t  oficer ordonau- 
sowy Bourbakiego, wysłany został 17. do 
Bazaina po rozkazy. Bazaine powiedział mu, 
żeby gwardya nie poruszała się naprzód i 
nie szła z pomocą Canrobertowi. lecz żeby 
zajęła swene obozowiska. Rozkaz ten zdziwił 
świadka tak  mocno, że prosE innego oficera 
ordonansow ego, aby mu rozkaz powtórzył. 
Bazaine rzek ł w tedy: „Bitwa skończona,
teraz  już przepadło."

P r e z .  O której godzinie spotkałeś pan 
m arszałka?

Ś w i a d e k ,  Około Va d° ó.
P r e z  A kiedy przybyłeś pan do jen. 

Bourbaki ?
Ś w i a d e k .  Okuło 6 . Lecz m is /a  moja 

nie mogła być wykonaną, ponieważ jen . Bour­
baki poczynił był już wszelkie przygoto­
w ania do pochodu. Jego szef sztabu  rzekł 
do m nie: „Położenie je s t tego rodzaju, że 
musimy iść naprzód aby wesprzeć C anro ­
berta ."

Jen era ł C h a b a u d  L a t o u r  (jeden 
z sędziów) Czy świadek wykonał swe pole­
cenie wobec jen. B ourbaki?

Ś w i a d .  Nie — ja widziałem  tylko jego 
szefa sztabu.

B a z a i n e  oświadcza, że rzecz tę zu­
pełnie inaczej sobie przypomina. „Zacytowa­
łem  pana Bonrm ont przed komisyą śledczą, 
aby zeznał, że wydałem Bourbakiem u rozkaz 
nie ustępować ze stanowiska, lecz stać na 
niem."

M o u r n a y  oficer ordonausowy m ar­
szałka B. był obecnym, gdy kapitan  Bour- 
mont przybył po rozkazy dla Bourbakiego. 
Świadek obaw iał się z powodu tu rko tu  prze­
jeżdżających wozów, czy Bourm ont dobrze 
zrozum iał rozkaz, dlatego powtórzył mu t a ­
kowy, a do odjeżdżającego zaw ołał bonne 
chance! z czego widać iż przypuszczał, że 
gw ardya pójdzie w bój. Świadek twierdzi 
stanowczo, że Bazaine nie wydał gw ard ji 
rozkazu do odwrotu. Przywołano napowrót 
kap itana  B ourm ont, k tóry  u trzy m u je , że 
rozkaz m arszałka był stanowczy, a konw er­
sa c ja  z kolegą nie m ogła go zmienić.

Na zapytanie L a c h a u d a  odpowiada 
św iadek: „Dnia 16. nie byłem przy boku
m arszałka. Doniesiono mi wtedy, że m ar­
szałek poległ, t a ły  sztab jeneralny otrzym ał

przed nam i niezgłębione i niezrozum iałe 
ta jn ik i na tu ry . P a trząc  się na ten  bór przy­
chodzi nam  m uteeżmk Mickiewicza na pa­
mięć i wszystkie doń przyw iązane powieści, 
nie dziw t ięe że ów duch pędzący nad drze­
wami nabiera c ia ła  w naszych oczach i zdaje 
się być rzeczyw istą istotą.

Albo weźmy tytułow y karton  W ojny , 
gdzie straszny rycerz niesie śm ierć i pożogę, 
ile tam  prawdy, pomimo fantastyczności po­
mysłów! Dym palących się włości zdaje się 
do nas dochodzić, groza pożaru krwi. się 
każe ścinać... Jakaż  to wielka różnica nnę- 
dz j tym  idealizm em  G rottgera a idealizmem 
niem ieckim ! B ardzo podobny tem at wystawił 
w wiedeńskim  P ra te rze  August Heyden z B er­
lina, obraz przedstaw iający W ulkiry, jadące 
przez pobojowisko, obraz ten  jednak  potężne­
go nie spraw ia w rażenia, gdyż tak  się oder­
wał od natury , że patrząc nań , nie m a się 
złudzenia prawdopodobieństwa. Te konie 
ogniem ziejące, te r  dziwaczny pejsaż, w szyst­
ko to świadczy tylko o rozgorączkowanej 
fautazyi, która zapom niała, że na płótno lu ­
dzie będą patrzyli, i że największe n iepra­
wdopodobieństwo będzie dla nich przystępnem , 
jeżeli w prawdopodobnych będzie podane 
iorm ach. I en kunszt G ro ttger posiadał w w j - 
so k m  stopniu  i dla tego jego obrazy tak  
wielkie m iały powodzenie. Stworzyć w ęzeł i 
harm onię pomiędzy rzeczywistością a ideałem , 
to najwyższe sztuki zadanie. N iestety G ro tt­
ger żył tak  krótko, tak  kiooko d z ia ła ł, że 
nam nie wiele tylko m ógł zostawić dzieł 
większych rozmiarów, lecz i to co po nim 
z o s ta ło , je s t dość p o tę ż n e , aby stać jak  
żelazny słup graniczny w m łodych dziejach 
polskiego m alarstw a.

(Ciąg dalszy nastąpi)

taką  wiadomość. Po długiem  szukaniu do­
wiedziałem się wreszcie, że m arszałek żyje 
i że się znajduje m iędzy Francuzam i. W 
Rezonville spotkałem  jen . Ja rras  ze sztabem  
jeneralnym  i udzieliłem  m u tej pomyślnej 
wiadomości prosząc, by mi dopomógł odszu­
kać m arszałka. , To je s t tw oją rzeczą, panie 
oficerze ordonansowy" odpowiedział mi jen. 
Odjechałem — lecz słowa te mocno mnie 
zdziwiły."

P r .  Czy miałeś pan polecenie zapro­
wadzić oficerów sztabu do m arszałka?

o v i a d e k Nie.
P r. Czy oficerowie ci nie znajdowali 

się w bliskości m arszałka?
Ś w i ad . M arszałek m iał zwyczaj jechać 

o jak ie  100 m etrów przed swoją eskortą. W 
skutek tego został raz odcięty podczas ataku 
huzarów bruńświckich.

Świadek dodaje, że gdy m arszałek wie­
czór w czasie bitw y pod G ravelotte przejeż­
dżał przez wyżynę, u jrza ł wielu żołnierzy 
uciekających. Polecił więc świadkowi spytać 
się. o przyczynę tej ucieczki. Świadek wyje­
chał o killra kroków naprzód i zaw ołał do 
żołnierzy: ..Nie opłaci się odnosić zwycię­
stwa, kiedy wy tak uciekacie." M arszałek 
zauw ażał jednak , że dopóki drogi zajęte, 
nie można jeszcze mówić o zwycięstwie.

Jen era ł Devaux, liczący la t 62 opowia­
da: „Dnia 18. dowiedziałem się, że silne 
kolumny nieprzyjacielskie poruszają się ku Mars 
la  Tour. Udzieliłem  M arszałkowi tej wielce 
ważnej wiadomości. Aż do południa hie po­
dobna było zdać sobie sprawy o bitwie ; o 
godz. 12. w strzym any został atak przez pie­
chotę. Gdy mimo to Prusacy pojawili się 
na wzgórkach Plappeviile, ow ładnęła armię 
pewna trwoga, z której można było wnosić, 
że gdyby pierwszy a tak  się nie -powiódł, 
opanowałaby arm ię form alna panika.

’" ~ =  T rW iU
=  S ta n  c h o le r y . Od dnia 28. do 29 

p aździern ika  zachorow ało we Lwowie na cho ­
lerę  osób 2 , w yzdrow iało 3, nm arła 1, w le ­
czeniu pozostało 16.

— D r u g i s p is  s k ła d e k  na fundacyę 
utw orzyć się mającą, na nczczenie 25 letniej 
roczn icy  panow ania N ajjaśniejszego Pana.

Jego  Excellencya ks. A rcybiskup W ierz- 
chlejski 3 0 0  złr. Zofia z W ierzbickich  H oro- 
dyńska 25 złr. Bogusław  K orczak Horodyński 
25 złr. Zbigniew i S tan isław  H orodyńscy 25 
zł. T eresa  i Zcfia H orodyńscy 25 złr. P rze ­
w ielebna K ap itu ła  obrz. lać. we Lwowie 200  
zł. Z akład narodow y im ienia Ossolińskich 50 
zi. R azem  6 5 0  złr. Do tego  poprzedzająca 
sk ładka 859  złr. 60 ct. R azem  1509 złr. 60 ct.

— T o w a r z y stw o  b r a tn ie j  j>>.no­
cy  Słuchaczów  W szechnicy lwowskiej ogłasza 
spraw ozdanie  W ydziałn  swego z czynności w 
roku  1872 73, z k tó rego  przekonyw ujem y się, 
że Tow arzystw o to  pom yślnie się rozw ija  i 
wszelkich dok łada  sta rań , aby zadość uczynić 
swemu zadaniu . Członków zw yczajnych i n ad ­
zwyczajnych liczyło Tow arzystw o w tym ok re­
sie 240 . honorow ych 21 oraz k ilku  dobro­
dziejów , k tó rzy  jednorazow ym  datkiem  zasilili 
fundusz jego . Dochód T ow arzystw a w tyinże 
czasie w ynosił 2 ,333  złr. 42  ct., ogólny zaś 
s tan  m ają tku  w ynosi 10 ,524  złr. 57 c t., a 
m ianow icie: a) w funduszu żelaznym  2 ,845  
złr. 70 ct.; b) w funduszu zapom ogo­
wym 213 złr. 53 c t , i c) w funduszu  pożycz­
kowym 7 ,465  złr. 34  ct. P rzyczyniły  się do 
zw iększenia funduszu T ow arzystw a bądź to  
w kładki członków  zw yczajnych nadzw yczajnych
i honorowych oraz d a tk i jednorazow o, bądź też 
dochody z urządzonego  tyui celem balu, reduty , 
z odczytów  i festynu, ja k  nie mniej z p rocen­
tów  od funduszu żelaznego i sprzedaży  d ru ­
ków  Tow arzystw a.

* OpAr s tr a ż y  p o lic y ju e j . Żołnierz 
policyjny p rzy trzym ał w czoraj o godz 9 w ie­
czór na placu św. J m a  rzeźn ik a  Józefa  R. z 
ulicy C m entarnej, um ykającego z dwoma szaf 
likam i, k tó re  sk rad ł Annie Luciowej z Jaw oro ­
wa, sprzedającej naczynia drew niane na ja rm ar­
ku. A resztow any .Józef R. rzuciw szy szafliki 
p rzez  park an  do ogrodu sąsiedniego, porw ał 
się na żołnierza, i usiłow ał w ydrzeć inu nalasz 
gw ałtem  z pochw y Szam ocząc się z żołnie­
rzem  rozdarł mu pochwę od p ałasza  i podarł 
na nim ub ió r. D opiero  za pom ocą drogiego 
żołnierza policyjnego i innych ludzi, k tó rzy  nad 
biegli, zdołano Józefa  R. odprow adzić do po- 
licyi. Odstaw iono go do sądu  karnego .

* Z g u b io n o  przedw czoraj p rzed  po łu ­
dniem  dwie książeczk i galic. kasy  oszczędności 
w ystawione na imię Sam uela L andau  i sumę 
187 z łr. 96 ct. i 182 złr. w. a.

—  W y sta w ę  p o w sz e c h n ą  zw iedziło 
28. p aździern ik a  4 7 .1 8 5  osób.

— A a (Jzarn em  m o rzu  panow ała w 
osta tn ich  dniach wielka b u rza  Z O dessy do­
noszą, że w ielki a rk an  południowo zachodni 
znaczne na m orzu i w ybrzeżu tam tejszem  wy­
rząd z ił szkody. N iedaleko m iejscowości Poti 
rozbił się austryack i s ta tek  dw um asztow y „W ę­
gli a" dow odzony przez  k ap itan a  M aragjuza.

—  W  P a r y ż u  w re na każdym  kroku  
w alka  stronn ic tw  politycznych. Nmdawno w

T h e a tre  francais p rzed staw ian o  kom edyę Ju l i* * *  
Saudeau  H elena L a  S eig liere" . W  sztuce tej, 
dobrze znanej i naszej publiczności, mnóstwo 
je s t  alluzyi do dziejów  p ierw szej restauracjo. 
M iejsca te  p rzy jm ow ała pary ska  publiczność 
po najw iększej części ironicznym  uśmiechem, 
k iedy jed n ak  w akcie ostatn im  Destournelles, 
s ta ra jący  się d la  p rzy jac ie la  swego o rękę  cór­
ki m ag n a ta , pow iada: „ Je s t to  pojednanie
dwóch znakom itych ro d z in " , oczy wszystkich 
zw róciły się ku w ielkiej loży w proscenium 
gdzie się znajdow ał książę A u małe z królową 
belg ijską, a jednocześn ie  z lóż rozległy  81® 
głośne oklaski.

— In s ty tu t  f r a n c u s k i  odbył d. 24 
b. m  jako  7 8 -le tn ią  rocznicę założenia swego 
publiczne posiedzenie, w którem  stosow nie d° 
daw nego zw yczaju wzięły udzia ł w szystkie aka­
dem ie parysk ie , w liczbie 5, a oprócz tako­
wych cały św iat naukow y stolicy F rancyi. Przy ro?' 
daw nictw ie nagród , p ierw szą w kwocie 20.000 
franków  przyznano  p. M arie tte , k tó ry  zasłużył 
się i w sławił jak o  badacz staroży tności egip" 
skich. W ielką tą  nagrodą In s ty tu t rozporządza 
tylko raz na dw a lata. D rogą  nagrodą cbdzie- 
łono dwóch laureatów , p p  Józefa  H alevy 1 
F ran c iszk a  M ennier, pierw szego za „P róby  epi” 
grafii lirycznej,"  ostatn iego  za „S tu d ia  nad po 
rów naw czą g ram atyką. N agrodę tę  stanowił 
złoty m edal wartości 1 .000 franków . Odczyty 
w rozm aitych przedm iotach mieli pp. Karol 
Blanc, B aud rilla rt i Legouve.

— N ie p o s p o lite g o  p ta s z k a  tropią 
w łaśnie w szystkie polieye europejskie . Pod przy- 
branern nazw iskiem  barona H enryka Gustawa 
W ilhorst uw ija się od dłuższego czasu po m iej' 
scach kąpielowych, zw łaszcza takich , gdzie się 
zn a jd u ją  zak łady  gry, ja k  Cannes, N iza, M ona­
co i t  p. jegom ość, liczący la t  około 45, 
a podróżu jący  w tow arzystw ie dwóch młodych 
dam , k tó ra  padły ofiarą jeg o  bezcztlności. D a­
my te , baronow a C. i h rab ina  P .t nie prze 
czuw ając naw et zapew ne z kim  m ają do czy* 
n ien ia , służą oszustow i mimowolnie w dokony- 
w an u  m nóstw a spraw ek, kw alifikujących przed 
k ra tk i sądowe. W cale rom antycznie p rzed sta ­
wia się z re sz tą  geneza stosunku  tajem niczej 
tró jk i. W ilhorst od daw na u p ędza ł się po świę­
cie; otóż podczas jed n e j z osta tn ich  swych wy­
cieczek, poznał baronow ę C , m łodziu tką i bar 
dzo pow abną żonę byłego k ap itan a  pruskiego. 
D ystynkcyą swą, degancyą oraz słodkiem i słów­
kam i tak  um iał ow ładnąć tę  kobietę , że nakło­
nić się dała do ucieczki z swym domniemanym 
kochankiem  za k an a ł D ow erski. Tow arzyszyła 
w tem  kochankom  siostra  baronow ej, hrab ina 
P . - - B aron C. um iał w krótce w yszukać zbie­
gów w Scarborough , w A nglii, i przyw iózł 
żonę swą do Anglii; w k ilka  tygodni wszakże 
baronow a opuściła go ta jem nie po raz  drugii 
i tym  razem  były jn ż  bezskutecznem i poszuki­
w ania m ęża za nią. Od tego  czasu  W ilhorst 
z obiem a dam am i p rzeb iega  cały kon tynent, 
dopuszczając się z dam am i rozm aitych oazustw. 
N azywa się on włściwie G ustaw  M erry  W eather, 
rodem  z W enecyi, z rodziców  A nglików. D zien ­
niki niem ieckie opow iadają także , że wychowa 
niem jego  zajm ow ał się pew ien polski hrabia, 
że z pow oda po jedynku  z m ym  jak im ś Po­
lakiem  zm uszony był m łodzieńcem  jeszcze 
opuścić k ra j rodzinny  i t. p. szczegóły nie b a r ­
dzo do praw dy podobne. B iura policyjne, m ię­
dzy innem i i w iedeńskie, uprzedzone zostały  o 
tym niebezpiecznym  jegom ości i posiadają  jego 
rysopis.

—  W  L ip s k u ,  na dw orcu turyngskiro 
w ostatn ich  dn iach , pociąg  osobowy najechał 
sto jący na re lsach  ciężarow y, przyczem  obydw a 
mocno ucierp iały  i zao ity  zo sta ł b rem zer a m a­
szynista  ciężko raniony. K ilka też  osób z p o ­
ciągu osobowego odniosło lżejsze skaleczenia

* II ' y k a z  u k a r a n y c h  f ia k r ó w  i  d o r o ż ­
k a r z y .  C. k. Dyrekcya policyi we Lwowie skazała 
na karę aresztu lub grzywnę w pierwszej połowie 
października b. r. fiakrów 1. 4, 9, 22, 26 i doroż­
karzy 55, 81, 157, 100, 192 za wymaganie wyższfi 
nad taksę należytości; dorożkarzy 1. 14.0, 211, 226, 
233 za niestawienie się do umówionej jazdy doroż­
karzy I. 9, 58, G4, 82, 94, 107, 123, 125 za odmó­
wienie jazdy; fiakra 1. 9 i dorożkarzy 1. 13, 17, 
i lO.J za ukrywanie cennika; fiakrów I. 13, 32 i 
dorożkarzy 1. 131, 2 0 8 pozostawienie koni bez 
dozoru; dorożkarzy 1. C, 49, 38, 72, 148, 171 za 
szybką i nieostrożną jazdę; dorożkarzy 1. 91, 99. 
138, 188, 217 źa burdę uliczną.

% I z b y  s ą d o w e j .

(Proces sędziego Pasiecznego.)
(Ciąg dalszy.)

D yurn ista  R afał Fedorow icz zeznał n a resz ­
cie, że sędzia  mu dyktow ał p ro tokół sądowe] 
ugody m iędzy Ju lią  B- a Josslem  W. W praw dzie 
dokładnie nie pam ięta  , czyli strony  spo ru jąc0 
były p rzy  spisan iu  p ro toko łu  o b ecn e , i zdaj6 
mu się że nie, gdyż p. B. była w tedy cierp’4* 
cą, więc je j p ro to k ó ł do domu p rzesłany  został.

T w ierdzenie p. M arcelego B. iż kwot? 
150  złr. dał ty lko na  zabezpieczenie p re tensy1 
Jossla  W. woźnemu, znajdu je  poparcie  w poda­
niu jego z 20 . czerw ca 1867 1. 2 9 2 7 , z k tó ­
rego okazuje się, że o zaw arciu ugody nienfiaj 
w iadomości. Z tąd  się tedy  okazuje, że p rotok 
sądow ej ugody sp isany  19. czerw ca 1 8 6 7  w s ą ­
dzie powiatowym w Śniatynie zaw iera n iep ra­
w dziwe i zmyślone okoliczności, że potw ierdza
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Łle is tn ie jącą  w cale ugodę i tym  sposobem  po- mi 
ztaw ił m ałżonków  B orzem skich p raw a bronien ia  
Przed sądem  i p raw a odzyskania w raz ie  w y­
grania sporu  złożonej na  zabezpieczenie sum y 
150 złr.

Sędzia P asieczny, pociągnięty  do odpow ie­
dzialności, p rzy  pierw szem  przesłuchan iu  dnia 

lntego b r. ośw iadczył, że nie pam ięta  tej 
sprawy i że tw ierdzen ie  p. B orzem skiego jako  
nałogowego p ijak a  na  w iarę nie zasługuje. P rzy  
późniejszych w szakże badaniach podał, że Gliń- 
ski m usiał donieść mu u s tn ie , iż p an i B. chce 
zaspokoić W achtla , łecz dom aga się pokw itow a­
n a  a że będąc słabą w sądzie stanąć  nie może 
ttmsiał ugodę w mowie będącą  podyktow ać i 
°ddać ją  w oźnem u by udał się do pom ieszkania 
1 stronom  j ą  do podp isan ia  udzielił.

W  tak iem  postępow aniu  nie w idzi obża- 
lowany sfingow ania sądow ej ugody, gdyż w p ro ­
tokole napisano ty lk o : Beide Theile schlicssen 
“ttchstehenden Yerglekh  a n i e : beide Theile er- 
scheinen persOnlich vor Gerićht. D alej tw ierdzi 
P- P . że p . Ju lia  B. przez ugodę żadnej nie 
Poniosła szkody, poniew aż i ta k  proces p rze- 
graćby m usiała, nakoniec u trzym uje , że sum a 
rńe zosta ła  z łożoną do d ep o z y tu , tylko że t a ­
kową D r. W olański z polecenia p. B. zapłacił 
W achtlowi. T łum aczenie to  raczej po tęp ia  p. 
Sędziego, poniew aż dowodzi, że w istocie sądo­
wa ugoda zaw artą  nie zo s ta ła , co p. Pasieczay 
w protokole k lauzu lą  „ Vor Gcricht* podpisem  
swym zatw ierdził, m ałżonkow ie zaś Borzem scy 
ponieśli s z k o d ę , poniew aż pozbaw ieni zostali 
prawa b ron ien ia  się w sądzie w sporze, k tó re ­
go wynik conajm niej był w ątpliw ym  , ja k  wy- 

każdego procesu  cywilnego a to tem  b a r ­
dziej, ile że pozew  op iera ł się jedyn ie na  św ist­
ku prostym  w odpisie dołączonym , św iadectw o 
M arcelego B na w iarę zasłu g u je , poniew aż 
z odezwy starostw a śniatyńskiego okazuje się,
Ze jakkolw iek m iai skłonność do trunków , to 
n*e je s t  nic tak iego  w iadom em , co by jego 
swiadectwo mogło uczynić n iew iarygodnem  , co 
l eż po tw ierdza  zw ierzchność gm iuna m Koło­
myi, gdy przeciw nie w edług odezwy starostw a 
1 zeznań m nóstw a św iadków  w ynika, że opinia 
Publiczna posądziła  pana  P as ieczn eg o , iż  je s t 
Przekupnym .

To je s t  tedy  pierw szy fak t zarzucony p. 
Pasiecznemu, kwalifikujący się jako zb rodn ia  
uadużycia władzy urzędowej z §§. 101 i 102 
ustawy karnej.

D rug i fak t zarzucony p. Pasiecznem u je s t 
n a s tę p u ją c y :

W yrokiem  c. k . sądu śniatyńskiego z dnia 
3. kw ietn ia  1867 1, 282  uznany  zosta ł M arkus 
E isenstein  w innym p rzes tęp s tw a  przeciw  pub li­
cznym zakładom  z §. 31 2  i obrazy ho n o ru  §. 
d^6 u, k  i skazany na miesiąc w ięzienia, k tó  
ryto wyrok przez c. k. Sąd krajow y wyższy 
z dnia 18. w rześnia 1867  1 2 3 2 0 5  został p o ­
tw ierdzony. 0  tym  w yroku drugiej iustancyi 
nie zawiadom iono M arkusa  E isenste ina  i kary  
me w ykonano, aż dnia 2. w rześnia 1870 po­
szkodow ana Zofia K aczanow ska upom niała się 
0 w ykonanie te j kary  W  sku tek  te j proźby 
Wydał p. Pasieczny  nakaz  bezzw łocznego s p ro ­
w adzenia E isenste ina  do a re sz tu , k tó ry  jed n ak  
z pow odu jego  nieobecności wykonany być nie 
teógł. Tym czasem  podał M arkus E isenste in  o nad- 
Zwyczajną rew izję do krajow ego T rybunału  i 
Prosił o odroczenie kary . Apelacya odmówiła a 
sędzia Pasieczny w ezwał E is e n s te in a , ażeby 
w 3 dniach do odsiedzenia kary  się zgłosił. 
P n ia  1 4 . stycznia 1871 nadeszło  orzeczenie 
najw. T rybnnalu  odrzucające odw ołanie, o ezem 
natychm iast p. Pasieczny zaw iadom ił E isenste ina  

tym  samym referacie  by ła  uw idoczniona 
data  18. stycznia a  później um ieszczono ręką  
P- Pasiecznego: „Strafe am heutigcn in  Yollzug 
fieset-t 17 Jdnner 1871.“ P. Pasieczny złożył 
później (w m arcu) spraw ozdanie, iż M arek  E i­
senstein od 16. styczn ia  do 16. ln tego k a rę  
odsiedział. P rzeprow adzone śledztw o w ykazało 
jednak , że M arkus E isenste in  dopiero 18. s t y ­
l n i a  1871 k a rę  sw oją rozpoczął i p rzed  od­
byciem takow ej d n ia  12. l u t e g o  w ypuszczo- 
ny został.

Woźny Michał Klimebko przyznaje , że 
Eisensteina wskutek nakazu sędziego uwolnił, 
śledztwo niewykrylo, co p. Pasiecznego spowo­
dowało do wcześniejszego wypuszczenia. Eisen­
stein twierdzi, że prosił go o wcześniejsze 
uwolnienie i otrzymał odpowiedź: „Es wird
sdton gut sein , Sie liaben sich .selbst gcschlagcn, 

hdben Sie sich unnbtliiger Weise in  die 
Wahlen gemischt.* Żona jego Szajnce podaje 

S1e udała z prośbą o protekcyę do Syłkize
°senkranź, która jak to konstatuje odezwa 

starostwa, zeznanie prob:szcza łacińskiego ks. 
częsuego Niewińskiego, proboszcza ruskiego ks. 
unia Zenkowicza, Dr. Rudrofa i innych wy- 

- z p. Pasiecznym miała mieć stosunek mi-
ł°sny.

T rzeci fak t je s t n as tępu jący : D nia 2. li 
z opada 1871 nadeszło do sądu w Śniatynie 

oniesienie u rzędu  gm innego w Rożniowie, że Ba- 
e a B ergm ann córkę P io tra  Pohreben iuka tak  

^nocno pobiła, iż  je s t  śm ierteln ie chorą. W edle 
otokołu z 4. l i s to p a d a '1971 spisanego w R oź 

przez delegow aną kom issyę sk ładającą  
p. Pasiecznego i dyurn isty  G rabow skiego 

nezna}a 1 2-letnia P a rań k a  w o b e c  św iadków , że 
&beta Bercfmann n Irf.ńrfti J  __

n,owie 
się z

Ul O cno
B ergm ann, u  k tó re j służyła, dw a razy  

ją  pobiła, raz  25. paźd z ie rn ik a  ku łaka

po głow ie, d rug i raz  w trz y  dni później, 
że w sku tek  tego  pobicia do dom u rodziców 
uciekła i tu  się rozchorow ała. W edług  p ro to ­
kołu oględzin  lekarskich , sp isanego przez leka­
rzy  sądow ych D r. W ernera  i p . Izak a  B era, 
znaleziono na  k rzy żach  dziew częcia sinoezerw o- 
ne plam y, lacz żadnych znaków  pobicia i orze­
kli lekarze , że je s t  chorą na tyfus, k tó ry  z p o ­
biciem  w żadnym  nie je s t  zw iązku. W  sku tek  
tego przed łoży ł p. Pasieczny 6. listopada śledz­
two sądowi S tanisław ow skiem u do zaniechania. 
D nia 11. lis topada  um arła  P a raśk a  Pohrebeniuk , 
a pan  Pasieczny złożył relacyę o je j śm ierci do 
ak t z uw agą, że gdy w edług orzeczenia lek a ­
rzy  chorą była na  tyfus, p rze to  obdukcya zw łok 
nie je s t po trzebną. Sąd obwodowy w S ta n is ła ­
wowie pow ziął 27. listopada uchw ałę zan iecha­
nia śledztw a

W  N r. 338  D ziennika Polskiego z dn ia  
7. g rudn ia  1871 pojaw iła się korrespondencya 
„Z nad R vbn icy“ zarzucająca  p. Pasiecznem u 
w te j spraw ie nielegalne postępow anie, w sku 
tek  czego sąd obw. w Stanisław ow ie w ysłał k o ­
missyę z g rona  sw eg o , p rzed  k tó rą  rodzice 
zm arłej P a rań k i zezna li, że 29 . październ ika  
p rzyszła  do nich P a rań k a  z zaw iązaną głową 
i skarży ła  się, że ją  B abeta B ergm ann do k o j­
ca p rzyw iązała  i b iła i że m iała wówczas dz ie ­
w czyna głowę sp u c h n ię tą , liczne sin iaki i na 
lewym boku ranę , że gdy kom issya z jechała  ze 
Śniatyna, lekarz  (W erner) ośw iadczył rodzicom , 
że icli có rka ma „hołowu i serdcie mocno po- 
byte“ i nakazał iin do rany  na  lewym boku 
p rzyk ładać  zim ną wodę. K ilku św iadków w i­
działo, jak  B abeta  B ergm ann b ieg ła  za  u c isk a­
ją c ą  P a ra ń k ą  i odgrażała  się, że ją  wybije, po ­
tem  w ciągnęła j ą  do domu, a św iadek sądowy 
oględzin lekarskich , W asyl S tro icz nie pa trzy ł 
się n a  ciało i nie w idział znaków  pobicia lecz 
słyszał iż  jeden  z lekarzy  m ó w ił, że P arań k a  
ma ręce i głowę pobitą . D rug i św iadek Sorno- 
diuk w idział tylko na lewym boku P arań k i siną 
plam ę w ielkości czterocentów ki. L ek arze  sądowi 
obstaw ali p rzy  tem , że nie spostrzeg li żadnych 
znaków  pobicia i że chora um arła  na tyfus, a 
plam y znalezione z tej słabości pochodzą. N a­
reszcie odgrzebano 20 . g rudn ia  ciało P arańk i, 
a lekarze  sądow i Stanisławow scy Dr. B eranek  
i P e te rs  rów nież to  samo tw ierdzili —  poczem  
sąd stanisław ow ski 31. g rudn ia  pow ziął pow tór­
nie uchw ałę zan iechania śledztw a, p. Pasieczny 
zaś i lekarze  sądowi W erner i B er w ytoczyli 
Dziennikowi Polskiemu proces o ob razę  honoru  
p rzed  sądem  przysięgłych, od k tó re j to  ro z p ra ­
wy p P asieczny jeszcze p rzed tem , lekarze  zaś 
w- je j ciągu o d s tą p il i, gdy im  rodzice P arań k i 
do ócz pow tórzyli , że taż  m iała liczne znaki 
pobicia na ciele.

Później um ieścił p. Rsw akow icz o tw arty  
lis t do p. m in istra  G la s e ra , w k tó rym  po d e j­
m uje się udow odnić: 1) 'że p. P asieczny  ca ł­
kiem  niepraw idłow o p rzep row adził śledztw o 
karne , 2) sfałszow ać k aza ł i u łatw ił sfałszow a­
nie p ro tokołu  oględzin tudzież  p ro tokó ł przesłu- 
cliauia poszkodow anej, 3) w tym  celu swemu 
dyurniście p . G rabow skiem u kaza ł spisać i pod­
pisać pro tokół w Śniatynie, o datow ać go z Roż- 
niowa, podpisać n a  n im , jak o  niby obecnych 
św iadków  sądow ych w tym  celu, aby tenże  wy­
daw ał się autentycznym  i posłnżył do ubicia 
spraw y krym inalnej w in teresie  sprawców , któ 
rzy  nie szczędzili p ien iędzy ; 4) że p . Pasieczny 
sfingował p ro tokó ł oględzin lekarsk ich  i kazał 
pogrzebać zw łoki pod um yślnym  p re tek s te m , 
jakoby  chora um arła  na tyfus, lekarze  zaś tego 
nie orzekli. Na udow odnienie tych  zarzu tów , po­
woływał się pan  Rew akow icz na  ak ta  sądowe, 
n a  p ro tokół rozpraw y w obec przysięgłych p rze ­
prow adzonej, pod ją ł się rów nież udow odnić, że 
za ta rc ie  tej zb rodn i kosztow ało spraw ców  300  
z łr . i że p . Pasieczny nad to  dopuścił się oszu 
stw a, każąo  dyurniście likw idow ać 1 złr. 20 ct. 
jak o  d jety  dw udniow e w R ożniow ie, dokąd te n ­
że nie jeźdz ił.

Słuchany w sądzie pan  R ew akow icz, ze­
znał, że w szystkie d a ty  m a od p. Zubrzyckiego 
bu rm istrza  ni Ś n ia ty n a , od k tó rego  także  się 
dow iedział, że O zyasz B e rg m an n , teść Babety 
celem za ta rc ia  zb rodn i pogodził się z P io trem  
Pohrebeniukiem  p rzed  właścicielem dóbr K a je ta ­
nem Zadurow iczem , dając  m u 10 złr. i obiecu­
jąc  20 złr. i że tenże  B ergm ann w ygadał się, 
iż ta  h is to ry a  go 300  złr. kosztu je .

D ochodzenie ze strony sądu krajow ego 
w drożone niew ykryło nic nowego. M atka zm ar­
łej ośw iadczyła ponow nie, że dziew czyna m iała 
głowę spuchn ię tą  i ran ę  na ciele, P io tr zaś Po- 
kreben iuk , ojciec —  zm ienił swe zeznanie i 
ośw iadczył, że nic n ie w idział, że 10 złr. wziął 
tylko za krzyw dę. Inn i św iadkow ie pow tórzyli 
swe poprzedn ie  z e z n a n ia , K aje tan  Z adurow icz 
zaś opow iadał, że gdy 
co będzie  ze sp raw ą
w obecności p. M arcelego T om aszka : „Ich habe 
keine Furcht, die SacJte kosteł mich 300 fl. — 
zaś M arceli T om aszek tw ie rd z i, iż  B ergm ann 
się w yraził —  nE s  kostet mich sach G-eldF 
B ergm ann ja k  najm ocniej zap rzecza , jakoby  był 
się w ten  sposób w y raz ił, lub kom ukolw iek ce 
zapłacił. W  obec tych  sprzecznych i chwiejnycb 
zeznań i d la  b rak u  bezpośredn ich  św iadków  nie 
da  się udow odnić, że p . Pasieczny podał n ie ­
praw dziw e fak ta  celem za ta rc ia  zbrodni. Z ze­
znań  św iadków okazuje się je d n a k , że dyurni- 
s ta  G rabow ski przy  pow yższych oględzinach 
niebył obecnym, że tam  żadnego protokołu  nio

sporządzono i że sędzia Pasieczny dopiero w 
kilka dni po powrocie p. Grabowskiemu proto­
kół dyktował, świadków sądowych podpisać ka­
zał, że zatem protokół ten co do miejsca i daty 
spisania i osób obecnych jest sfałszowany, a 
nadto, że p. Pasieczny na szkodę skarbu kazał 
p. Grabowskiemu polikwidować sobie dyety na 
podróż, którą nie odbył.

Trzy fakta powyższe kwalifikuje ces. kr. 
prokuratorya jako zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej, przez p. Pasiecznego popełnionej.

(Dokończenie nastąpi).

GOSPODARSTWO I HANDEL.
ZBIORY i WYWÓZ.

V.

W okolicach T r z c ia n y  w dobrach p. 
T e o d o r a  C h r i s t i a n i  da ła  tego roku 
kopa pszenicy korzec (1872 i/2 korca); kopa 
żyta S/ą korca (1872 1)4 k o rc a ) ; kopa owsa 
U /2 korea (1872 korzec). Po zaopatrzeniu 
domowych potrzeb oddano w handel 100 kor- 
cy ży ta (podczas gdy w r. 1872 nic po za  
dom nie wyszło). 400 korcy pszenicy (1872 
tylko 60 korcy); 200 korcy jęczm ienia (1873 
tylko 00 korcy). Zbiory owsa idą  wyłącznie 
na  potrzebę stajen. — W dobrach p. W o j ­
c i e c h o w s k i e g o  w D o m b r ó w c e  dała 
tego roku kopa pszenicy korzec (1872 3/, 
korca); kopa ży ta korzec (1872 3 korca) ;  
kopa jęczm ienia 11/4 korca (1872 11/2 korca); 
kopa owsa korzec (1872 2 korcy). *W han­
del oddano 150 korcy żyta (1872 tylko 120); 
400 korcy pszenicy (1872 350 korcy.) — 
W dobrach p. F r a n c i s z k a  D o l i ń s k i e g o  
da ła  kopa pszenicy 3 korca (1872 V2 kor­
ca); kopa ży ta 18 garncy, (1872 1/2 korca); 
kopa jęczm ienia U/2 korca (1872 114 kor­
ca), kopa owsa 11/4 korca (1872 l i /2 korca). 
W handel oddano 100 -korcy żyta (w r. 1S72 
tylko 40 korcy), Go korcy jęczm ienia (1872 
50 korcy).

W okolicy f e u i c u t a  w dobrach J. E. 
hr. A l f r e d a  P o t o c k i e g o  zbiory tego ro ­
ku były co do ilości snopów bogatsze niż 
w roku ubiegłym, co do ziarna jednak  nie 
wiele lepsze. Kopa pszenicy -daw ała 28 garn ­
cy, kopa żyta korzec 4 garncy, a kopa owsa 
2 korcy i S garncy. Z 26 folwarków tych 
dóbr oddano tego roku w handel o 6.000 
korcy więcej niż tam tego roku.

W okolicy P r z e w o r s k a  w dobrach 
księcia L u b o m i r s k i e g o  dała tego roku 
kopa pszenicy korzec (1872 r. 28 garncy); 
kopa ży ta 7/g korca (1872 r. 24 garncy); 
kopa jęczm ienia korzec i 16 garncy (1872 r. 
48 garncy)

W posiadłości br. D z i e d u s z y c k i e g o  
w Z a r z e c z u  dala  tego roku kopa pszenicy 
24 garncy, kopa ży ta 24 garncy, kopa jęcz­
m ienia 49 garncy, kopa owsa 48 garncy. Dat 
porównawczych z roku ubiegłego nie mamy. 
W posiadłości K a ń c z u g a  dało tego roku 
70 snopów korzec pszenicy, kopa żyta wy­
daw ała korzec, podczas gdy w r. 1872 szło 
na korzec pszenicy 50 snopów, a na korzec 
ży ta 70 snopów.

Wr okolicy J a r o s ła w ia  w dobrach br. 
S i e m i  e ń  s k i  e g o  w P a w ł o s i o w i e  zbio­
ry  wydawały się z początku obfitszem i, niż 
w ubiegłym  roku. P rzy omłocie okazało się 
wrszakże, że tylko słomy je s t więcoj, ziarna 
zaś mniej niż w r. 1872. Kopa pszenicy d a ­
w ała 1/2 korca (1872 r. 3 4 —  1 korca); 
kopa żyta 24 garncy (1872 r. 28 g a rn c y ); 
kopa jęczm ienia korzec (1872 r. 1 ’-/4 — 11/2 
korca). Po opędzeniu własnych potrzeb za­
ledwie 3.000 korcy pszenicy chanem będzie 
w handel.

W dobrach br. W ł  o d z. D z i e d u- 
s z y c k i e g o  dała  tego roku kopa pszenicy 
korzec (1872 r. 28 garncy do 1 74 k o rc a ) ; 
kopa żyta 3'4 korca (1872 r. 30 garncy do 
11/2 korca); kopa jęczm ienia 11/2 korca (1872 

18/4 do 2 korcy). W handel pójdzie około
4.000 korcy pszenicy, 2.000 korcy ży ta  i
2.000 korcy jęczm ienia.

W dobrach księcia C z a r t o r y s k i e -
0 w S e r a f i n ó w c e  da ła  tego roku kopa 

pszenicy 84 korca (1872 korzec); kopa żyta

W dobrach br. M n i s z k a  w O s t r o ­
w ce daw ało tego roku  i 20 snopów pszenicy 
korzec (1872 r. i 00 snopów),'; 120 snopów 
żyta korzec (1872 r. 60 snopów ); 60 sno­
pów jęczm ienia korzec (1872 r. także 60 
snopów).

W dobrach Xięcia S a p i e h y  wt Ż u ­
r a w i c y  szło tego roku na korzec pszenicy 
70 snopów (1872 f>0 snopów); aa korzec ży­
ta  100 snopów (1872 60 snopową; na korzec 
jęczm ienia 60 snopów' (1872 GO snopów). 
R ezultat om łotu pszenicy a osobliwie żyta 
był tedy tego roku nadzwyczaj niepomyślny.

W  okolicy M e d y k i  w posiadłości p. 
M. P  a w l i k o w s k i e g o  doszła tego roku 
kopa pszenicy 20 — 24 garncy (1872 12 — 
15 garncy); kopa żyta 16— 20 garncy (1872 
12 do 14 g a rn .) ; kopa jęczm ienia korzec i 
8 garncy (1872 15 do 18 garucy). W posia­
dłości p. Z a w a ł k i e w i c z a  w S z e c h y n i  
i Ł ą c k i e j  w o l i  da ła  tego roku kopa psze­
nicy 18 garncy (1872 12 do 14 garncy); 
kopa żyta 16 garncy (1872 12 garncy). — 
W posiadłości dzierżawionej przez p D ą ­
b r o w s k i e g o  w B u  c o  wi e  i S t  a r  z a w i e 
da ła  tego roku kopa pszenicy 16 garncy, 
(1872 12 garncy); kopa ży ta  14 garncy (1872 
12 garncy); kopa jęczm ienia korzec (1872 
14 do 16 garncy); Pszenica obiecywała w ie­
le, ale okazało się, że kłosy nie były pełne. 
Jęczm ień ucierpiał przez deszcze. Żyto w sło­
mę było obfite, ale nie w'ydatne.

W okolicy B a m c z o w i c  w dobrach 
p. br. S i e m i e ń . s  k i e  g o  , stojących pod za­
rządem  p. E dw arda Szczerby szło tego roku 
na korzec pszenicy 112 snopów, na korzec 
żyta 91 snopów, na korzec jęczm ienia 48 
snopów, na korzec owsa 52 snopów. W  do­
brach b r. C a b o g o w e j  w B i ł c e  s z l a ­
c h e c k i e j  pod zarządem  p. W iktora Nie­
dzielskiego szło tego roku na korzec psze­
nicy 120 snopów, na korzec ży ta 80 sno­
pów, na korzec jęczmienia 46 snopów, na 
korzec owsa 40 snopów. —- W M i k ł a s z o -  
w i e  p. A u g u s t y n o w i c z a  szło tego roku 
na korzec pszenicy 90 snopów, na  korzec 
żyta 82 snopową na korzec jęczm ienia 46 
snopów, na korzec owsa 52 snopów. D at po­
równawczych z roku ubiegłego nie mamy. 
Żniwa tam tegoroczne m iały być tak ie  same 
jak  tegoroczne. ____

POCZTA,

raz  B ergm ann zapytał, 
jego  żony, tenże odrzekł

(2  korca (1872 korzec); kopa jęczm ienia ko­
rzec (1872 r. 11,2 korca). W handel odda- 
nem być może 3.000 korcy pszenicy, 2.500 
korcy żyta i 2.000 korcy jęczmienia.

W okolicy R a d y m n a  u dzierżawcy p. 
K r  a f t  a w R a d y m n i e  da ła  tego roku 
kopa pszenicy 3 4 korca (1872 korzec); kopa 
żyta 3/4 korca (1872 pół korca); kopa jęcz­
m ienia I I /4 korca (1872 r. dwa korcy). — 
W  posiadłości p. B o g d a ń s k i e g o  takie 
same były rezultaty . — W dobrach p. B r u -  
n i c k i e g o w M ichałówce da ła  tego roku 
kopa pszenicy 1ji korca (1872 r. korzec); 
kopa żyta i /2 korca (1872 roku pół korca); 
kopa jęczm ienia korzec (1872 r  2 korcy).

W  okolicy P r z e m y ś la  w dobrach 
ks. L u b o m i r s k i e g o  w B a  k o ń c z  y- 
c a c h  dala  kopa pszenicy korzec (1872 r. 
szło na  korzec 70 snopów); 90 snopów żyta 
dawało korzec (1872 r. 60 snopów); 60 sno­
pów jęczm ienia korzec (1872 r. także 60 
snopów).

R eprezen tac ja  gm inna w Znaim i izba 
handlowo-przem ysłowa w Pilsen postanowiły 
obchodzić uroczyście 25 l e t n i ą  r o c z n i c ę  
w s t ą p i e n i a  n a  t r o n  N a j j a ś n i e j s z e ­
go  P a n a  i w ybrały w tym  celu osobne ko­
m itety .

Chociaż t e r m i n  o t w a r c i a  R a d y  
p a ń s t w a  je s t już tak  bliski, dzienniki wie­
deńskie nie wiedzą jeszcze dokładnie jakie 
przedłożenia rząd wnieść zam ierza. Bohemia. 
pochwala taką  dyskrecję przypom inając sio 
wa m inistra dr. Ungera wypowiedziane przed 
wniesieniem reformy ustawy w yborczej: ta je ­
m nica je s t rękojm ią powodzenia.

Proińncial Con-esp. pow tarzając t-oasta 
wzniesione w Wiedniu na uczcie 21. b. m., 
n adm ien ia : W słowach C e s a r z a  W i l ­
h e l m a  obok osobistej go rącośc i, z jak ą  
odpowiedział na serdeczne uczucia cesarza 
Franciszka Józefa, przebija stanowcza wska ■ 
zówka wielkiego politycznego znaczenia no­
wego spotkauia monarchów', Cesarz Niemieki 
p rzyk łada szczególną wagę do tego, że we­
spół z cesarzem Rossyjskim położoną zo­
sta ła  w zeszłym roku s ta ła  podstaw a dla 
potężnej polityki pokojowej, k tó ra  w ciągu 
tego la ta  znalazła w W iedniu rozliczne i z n a ­
komite utw ierdzenie i udowodnienie.

Telegram  z R z y m u  donosi, że istnieje 
jeszcze drugi list Papieża do Cesarza W il­
helma.

L evan f Herald donosi, że turecki rząd 
przyjął uprzejm ie uwagi austryackiego po­
sła  br, Ludolfa w sprawne memoryalu o 
k w e s t y  i b o ś n i a c k i e j .  To przyjęcie 
utorow ało drogę do porozum ienia 1 pozwo­
liło br. Ludolfowi złożyć zapew nienie. że 
rząd  austryacld przejęty jest najprzyjaźniej- 
szemi uczuciami dla T u rc ji.

K r ó l ó w  a a n E  i e 1 s k a W iktorya 
zam ierza udać się cło P etersburga 
księcia Edynburgakiego 
Maryą.

na ślub 
W ielką Księżną

T e l e g r a m y

z dawniejszych swych 
cofa, nic

i ® a r y ż ,  30 . października. Union 
ogłasza list Charnborda do Chesnelonga. 
W  liście tym Cliambord oświadcza, że

oświadczeń nic nie 
nie ujmuje, gdyż nie chce in au ­

gurować swoich rządów aktem  słabości. 
Komisya dziesięciu wczoraj miała posiedze­
nie, a dziś odbędzie się zgromadzenie 
całej prawicy celem narady nad po- 
wyższem oświadczeniem. W  Autun odkry­
to tajne towarzystwo. Wiele osób areszto­
wano i wytoczono śledztwo.

Odpowiedz, redaktor: W ładysław Łozirrki.
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Frgyje& fcaii fio L w o w a .
Dnia 30. Października

'S o tn i Z o rza , :
Pp. kr. Kaszowski 1., z Roesyi. —■ Świecki 

W. z Polski. — Graham 0. a Anglii. — Sehoepf 
C., z Paryża.

H o te l  L a n g a :
Pp Ajsimund K., ze Stryja. — Kożuch owski 

J-, 7. Warszawy. — Wilczyński A.; z Krakowa.
H o te l  A n g i e l s k i :

Pp. lir. Golsjewski A., z H irasyniowa. — J a ­
rosławski G., z Pustomyta. — _ Obertyński K , ze 
Stronibab. — Papara D., z Batiatycz, — Poten K, 
z Olszanki. — Skolimowski J., z Dynisk.

H o te l  E u r o p e j s k i :
P. Jywicki It., z Tarnopola.

H o te l  K u h n a :
P. Żukiewicz J ., z Józefki.

H o te l  K r a k o w s k i :
P. Smalawski F. z Uherca.

Objechali ze Lwowa.
Dnia 30. Października 

Pp. Książe OgmsKi B., do Poawołoczysk. — 
książę Poniński do Dobrostan. — hr. Starzyński Z. 
do Czerniowiec. — Hrehorowicz I., do Żółkwi. — 
Cieszkowski R., do Rossyi, — GrekG. na Bukowinę. 
Grocholski K., do Różańca. — Lisowski Z., do Ros­
syi. — Stecki H., do Krakowa. — Żylski A., do 
Krakowa.

łuduiu i 11. g. 8. m w nocy; — z P o d w o ł o c z y s k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. pc po­
łudniu i 10. g. 58. m. w nocy.

O d o h o u z ą :  d o  K r a k o w a  5. g  5. m. rano 
ił. g. 5. n? wieczór i 11, g . 28. m. w nocy; — do 
C z e r n i o w i e c :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 n.

w południc i U . g. w Locy; — d o  F o d w ' -  
" z y s k  i B r o d ó w :  12. g. w pom d., 10 g. w nocy 
i 6. g j m. rano.

35 7 o d z a m c z a  o d c h o d z ą  d o  P o d w o i  o- 
i z  y a k  i d o  B r o d ó w :  g. 11. 32. mi w nocy i R • 
g. 23. m. w południe.

S postrzeżen ia  m eteorologiczne.
z dnia 31. Października 1873.

Barom etr 737 9 mm. Psychom etr suchy 3-5° C. 
Psychometr wilgotny 3-l°  C. Prężność pary 5'4- 
mm. W ilgoć 93. Zachmurzenie 10. W iatr S06. Ozon 9 
Opad w mm. z ostatnich 24 godzin — uw aga —

P o c ią g i kolejow e: P rzychodzą na g ł ó w ­
n y  d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5. g . 57. m. rano, 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z C z e r ­
n i o w i e c :  3. g. 58. m. rano, 3. g. 45. m. po po-

R u c h  d y l i ż a n s ó w  p o c z t o w y c h
O d c h o d z i  do Ja ro sław ia  na  Bełżec \ , , , codziennie o trodz

ze Lwowa „ S try ja  I (osobowa)
„ Stanisław ow a na S try j I „ „
„ Sam bora \  (M allep.) „ „
„ B rzeżan  I „ „
„ Sokala (pakunkow a)

Przychodzi Z Sokala (pakunkow a) 
do Lwowa » B rzeżan  i

„ Sam bora )
„ S tanisław ow a na  S tryj ]
» s t r y ja  _ l
„ Ja ro s ław ia  n a  Bełżec j

codziennie o gedz.

(M allep.)

(osobowa)

1 po połndniu
12 m inut 30  po p"dud
12 „ —  w nocy
8 „ 45 wieczór
7 —W H

11 „ 30  w nocy.
2 m inut 10 po połud.
5 „ 15 z ran a
6  ,  > 0  „
2 „ 10 po północy
2 „ —  p o  p o ł u d .

1 ■» 20
U w a g a :  P o cz ta  p asażersk a  (M allepost) p rzy jm u je  3 osoby, pakunkow a ty lko  j e d n ą  osobę

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
z 130, października 1873.

i i  A l t e y e  * «  s i t u k ę .  
T o le i g a l .  K a r .  L u d w . p o  200 z ł .  m . k . 
K o le i lw oTV .-ezern.-ja s . po  200 z ł .  w  ~ 
B a n k a  h ip . g a l .  po 200 z ł .  w p ła ta  . 
P a p ie rn i e z e r la ń s k . p o  z ł .  w . a . ,
G al. b a n k u  k ra jo w e g o

3 .  K A 9t. 35A lO O
T o w . k r e d y t ,  g a l .  5 -p rc . w . o.

B „  „ 4 -p rc . w . a.
B a n k u  h ip o te c z n . g a l .
G a l. z a k ła d u  k re d . w ło ś c ia ń s k ie g o  

8. O b l l g ł  z a  l O O  i l .  
In d e m n iz a c y jn e  g a l .  .

4* I i  o  s  y .
M ia s ta  K r a k o w a  . . . .

5 . M o n e * y.
D n k a t  h o le n d e rs k i  .

B c e s a r s k i  . . . . .  
N a p o le o n d ’o r  . . .
P ó ł  im p e ry a ł  r o s y j s k i  
R u b e l ro s sy jsk i s re b rn y  .„ p a  g a r o w y  
T a fa r  p ru s k i  s r e n r a y  
P r u s k ie  b i le ty  k a so w e  
S re b ro  ..........................................................

p ła c ą  j ż ą d a ją
z ł. Ct. zł. Ct.

k . 198 202
a. 131 134 -

©
rS —
eSa
0
Cu 74 50 76 —
s — — 69 —M 80 — 81 50
0 91 — 92 25
uPU
O 72 — 74 —

22 - 24 -

•
5 33 5 40
5 31 5 44
9 — 9 10
9 10 9 25
1 68 1 76
1 53 1 54

, , 1 68 1 69
108 — 109 25

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  27. p a M z ie r in n a  1873. ^  1()|) ^  j

5.. I )  ł  n  K P  «  ń  4w  a .  p ła c ą  ż ą d a ją
J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  s re b rz e  . . . .  71.56 /1.70

_ „ w  b a n k u ....................... 67.10 67.30

L o sy  z  r . 1839 ca ło
„ „ 1839 p ią ta  cz e ść  .
„  „ 1854 po  2S0 z ł .  4 -p rc . .
„ „  1860 po 500 z ł. 5-prC. •
n n 1860 po  100 z ł .  5 -prc. . .

P o ż y c z k a  z r . 1864 (a p re m ią )  po 100 z ł. 
R e n ty  Com o po 42 lir . a u s tr .

p ła c ą  ż ą d a ją
266.—2t4.—

220.-—
92,25
97,50

1 0 2 . —
130.50

* .  O b l l ę « c y «  I a d e n i n .  f t0 / 0 * a  l O O  z ł .

C zech
B u k o w in y
G a licy i
N iż s z e j A u s try i 
S ie d m io g ro d u  , 
W ę g ie r

92.50
72.50 
71.; 0 
93.— 
69.— 
73.—

92.75
98.50

102.50
131.50 

26.—

93.50
73.50
72.50 
94.— 
70.— 
74.—

3 . Ąkcye.
B a n k  a n g lo -a u s tr .  po 200 z ł .  w p ła ta  50 p rc . 113.50 114.— 
In s t .  k re d . d la  h a n d lu  po 160 z ł. . . .  198.— 1 9 t — 
N iź s z o -a u s tr . to w . e s k o m p t .  po  500 z ł .  , 640.— 660.—
G a l. b a n k u  k r a j .  a  200 z ł .  w p ła ta  40 p rc . . —.— —.—
G al. b a n k u  h ip . po  200 z ł . w p ła ta  50 p rc . . — — .—
G a l. b a n k u  h a n d l . i p rzem . k 200 z ł . w p ł. 40 p rc . —.— —.—
G al. to w . k re d .  z iem sic . h  200 z ł .  . . —.— —.—
B a n k a  n a ro d o w e g o  ...............................................863.— 868.—
A u str . to w . ż e g lu g i  p a r . po 500 z ł . m . k . . 476.— 479.— 
K o l. C es. E lż b ie ty  po 200 z ł . m . k . . . . 198.— 200.—
P ó ł. k o le j  po 1000 z ł . w . a . . • ■ • 1950.— 1055.—
K o l. K a r . L u d w . po 200 z ł .  in . k . . . 193.— 199.—
L w o w .-c z e rn . k o l. po 200 z ł .  w . a. w  s re b r . . 130 50 131.50 
K o l. n a d d a ie s t .  a  200 z ł .  w  s re b r . . . . —.— — .—
K ol. P re s z ó w -T a rn .  (w ęg . część ) k 200 z ł .w  s re b . — —.— 
K o l. w ę g . g a l .  f. k 200 z ł. w  s re b r . . . . —.— —.—
T o w . k o l. ż e l. p a ń s t.  po 200 z ł .  m . k . . 313.— 314.—
P o łu d . k o l. p a ń s tw , po 200 z ł .  w . a . . 152.— 153.—

70.50

9 0 .—
90.50
80.—

4 . L i s t y  z n s t .  l o s o w a n e .
P o w sz . a u s tr .  tow . k re d . z iem . 5 -p rc . w  s rb r .  .
G a l. z a k ł .  k r .  z iem . w  K ra k .  lo s . w  18 la t .  6-p re . 

n n n n n „ 36 n 6-p re .
"  ,t> n n 36 „ 5 i p ó ł

G al. T ow . k re d . w. a. po 4 p r c .................................
p ”, ». po 5 p rc .................................
w a l. b a n k u  h ip  o t. po 6 p rc ...........................................
G a l. z a k ł .  k re d . w ło ść , po 6 p rc.
B a n k . n a ró d , po 5 p r c .....................................................
W ę g . to w . z iem . po 5 i  p ó ł p rc . . . . • .

n u  „  (ren te ) po 6 p rc .

5 . O b l lg .  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .
K ol. p ó łn . po 100 z ł .  m . k ..........................

» n n 100 z ł. w . a . .......................................
K o l. g a l .  K a r . L u d w . po 300 z ł .  5 p rc .

„  „  „ "  m  era i3y i ’ *
K o l. A lb re c h ta  h ”300 z ł .  5 -p re . w . a . .
K o l. n a d n ie s tr z a ń s k a  k  300 z ł .  5 -p rc . w. a .
T o w . k o l .  ż e l. P re s z ó w -T a rn ó w  vw ęg . część)

k  300 z ł .  5 -p rc . w  s rb r ............................................
K o l. lw o w . -  c z e r ń . - j a s .  V I. e ra is y i k  300 z ł .

5 -p re . w  s rb r ........................................................ —.—
W ę g . g a l .  k o l. k  200 z ł .  5 -p rc . w  s rb r . . —

6. L o s y .
I n s t .  k re d . d la  h a a d lu  po  100 z ł .  w . a . . 160.—
C la re g o  po 40 z ł . m . k . , 31.50
T o w . ż e g l.  p a r . n a  D u n a ju  po 100 zł. m. k . . 92.50
K e g le y ic h a  po 10 z ł . m . k . . . . , . 13.—
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u d y  po  40 z ł . w , a. . . 23.50
P a lt ie g o  po  40 z ł .  m . k .................................................. —
F u n d a c y a  s z p it . A re y k s ię e ia  R u d o lfa  . . 12.50
S a lm a  po 40 z ł. m . k .......................................................34.—

S t. G e n o is  po 40 z ł . m . k . . . —.—

(za 100 z ł.) 
— 68.—

71.50 
76.— 
82.— 
91.— 
90.70
80.50

P oż . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  po 20 z ł . w. a . 
P o ź , T ry e s t .  po 100 z ł .  m . k .

77 „ 50 z ł .  w . a. .
W a ld s te iu a  po  20 z ł . m . k . . . ,
W in d is e h g ra tz a  po 20 z ł .  znt k . .
L o sy  m ia s ta  K ra k o w a  .

18.— 20 
56.— S7.- ’

21.50 22.30

(z a  100 zł.) 
89.— 90.—
86.50 87.—

161.—
32.—
93.—
14.—
24.—
22 . —
13.—
35.—

W e k s l e .  (N a  3 m ie s ią c e  ) 
A m s te rd a m  z a  100 z ł .  h o l. . . . .  
A u g s b u rg  z a  100 z ł .  w  p. n. . . [
B e r l in  z a  100 ta l ........................................................
F r a n k f u r t  100 z ł .  w . p . n.
H a m b u rg  z a  100 M. B. . . . . [
L o n d y n  z a  10 ft. s z t ............................................... *
P a ry ż  z a  100 f r ..........................................................*

K s i r s  x I o tA .
D u k a t  ce s. m en . • • ♦ . . .

„ p e ł. w a g i . .
K o ro n a  . . . .  . . .
20f r a n k ó w k a  . . .  . . .
R o s y js k i i i n p e r y a ł .................................................
T a la r  z w i ą z k o w y .................................................
S reb ro  .......................................

93.4 > 93.6)
94.50 94.75

94.90 95.10
55.30 55.40

112.40 112.60
44.35 4 4 .4 5

5.41
5.43

5.42
5.44

9.04 9.05

107.50 107.75

T elegrafow any k u rs  w iedeński.
D n ia  30. p a ź d z ie rn ik a .

J e d n o li ty , d łu g  p a ń 3tw a  w b a n k n o ta c h  
n n n w  s re b rz e

L o sy  z  1860 ro k u   .................................................
A k c y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  . . . .

„ „ k re d y to w e g o
L o n d y n  10 fu n tó w  s z te r lin g ó w
S reb ro  ........................................................... ’
N a p o le o n d ’o r .......................................................... j
D u k a t   .......................................

z ł. [ c t ^
" 3 0 ’68

72
100 
9 35 
210 
112 
108 

9

10

k m  m  s  m r  n t  i . z  t b w  “ w .

(8252 2— 3) O g ł o s z e n i e  l i o y t a c y i
Nr. 17257. Podaje się do wiadomości, iż  w c. k. powiatowej Dyrekoyii skarbu 

w Tarnow ie odbędzie się na dniu 13. listopada 1873 publiczna licytacya w celu wydzie­
rżaw ienia następujących stacyi m ytn iczych:

N
ro

.

po
rz

ąd
kó

w Nazwisko m iejsca stacyi 
rnytniczej i oznaczenie jakości 

my ta

Należy t. wedle 
tary fy Nazwisko

biegu
drogi

Cena wywołania 

w złr. w. adrog. za 
milę

mostow.
wedle
klasy

1
Bochnia 

myto d n g o w e 2 —
trak t

wiedeński 2570

2
Proszów ki 

m yto mostowe — III.
droga

salinarna 2740

3 Sierosiawj ce 
myto drogowe i mostowe 2 I dtto. 1500

4
Brzosko 

myto drogowe i mostowe 2 II.
trak t

wiedeński 3225

5 Isieppiomtce 
myto mostowe. — II.

droga
salinarna 220

n a  rok 1874. albo na rok  1874 i 1875. a to pod tem i sam em i w arunkam i jakie reskryp­
tem  wys. c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu z dnia 29. sierpnia 1873. L. 37258 oznaczone 
zostały.

P isem ne oferty n a  pojedyncze stacye lub wszystkie ogółem, wnieść n a ^ ż y  do 
c. k . powiatowe; D yrekcyi skarbu  w Tarnowie najdalej do dnia 12. listopada 1873. do 
2giej godz po połud  , takow e jed n ak  m ają być zaopatrzone poręcznem  wynoszącem  10%  
ctiaiow anej za każdą stacyę sumy dzierżawnej.

Blizsze w arunki licytacyi przeglądnąć można w c. k. powiatowej Dyrekcyi
skarbu.

C. k. pow iatow a D yrekcya skarbu.
Tarnów', dnia 23. Października 1873.

(325 i 2 - 3 )  JR$itatiMS-;2(ulumi)tpng.
3- 9G85. SSon ber f. f. g i n a n ^ ^ u - f g *  

©irt-tlion in P r z e m y ś l  mirb $ur a&gemeinen 
jU nnin t j j  gebro.ror, bn^ (jir 3Serpadtjh:ng na^6e»
nonnicr SicratiSDaRautfłattonen d§:

Skoiłossów  Sfiegniaut mit bem jyijfafpreife 
nen 2 0 1 0  fl.

Szecbynie „ » B
bort 1308 fl.

D u n k o w ice  „ „ ,,
r o n  1 2 5 0  fi.

P o d m o js c e  uub  2 3 iM e i im a u t  m it
bem g;sfalprcife  non  4 6 0 2  p.

R z e c z p o l  S S eg m au t m it  bem g t b f a t y m f e  
r o n  1 4 4 5  p .

Dubiecko „ „ „
bon 1500 p
auf ba8 3al;r 1874 alfeiit, ober auc^ auf bie 
Sa^re 1874 unb 1875 bei berfetben am 17ten 
Sftobember 1873 eine bpentl:4‘? 33srftetcjerung 
toirb abgebalten tnerben.

'0d)tiftlit()e Dperten miiffen 6t8 iangften3 
16. 3Robember 1873 2 Ufir 5jin^mittflg§ beim 
23orftanbe ter g iuan^SSejirfg^trettion in P rze ­
m yśl eingebradp merben.

S(uf fpater einlangenbe Dfferten totrb fetne 
tefidfip t gentfmmen ńjerben.

tSejtigti^ ber ubrigen SiłitatiofiSbebirtgnijfe 
mirb fid) euf ttc Sfjdationstunbma^img ber f. 
f. g lnan^Sanb^^S iftfd icn  in Lemberg com 29. 
Slnguft 1873 3- 37258 b«ogen.

' S3on ter f. f. giimn3=S3qttfb=Lireftion.
Przemyśl, am 25. Dttpbei' 1873.

(31291—3) Obwieszczenie.
Nr. 20113. Z d riem  1. lis topada 1873 roz­

poczyna swą czynność u rząd  pocztowy w m iej­
scowości Czortowcu, powiecie HorodeÓ3kim, 
który się pocztą listowa i wartościową ja -  
koteż przekazam i zatrudn iać będzie i swo­
je  połączenie z urzędom  pocztowym w Ober* 
tynie za pom ocą dziennych poczt posłań- 
czych utrzym ywać będzie, k tóre w następ u ­
jącym  porządku obiegać m ają: 
z Czortowca o 1. g. 30 m. po południu 
w O bertynie „ 3 „ 30 „ „ „

W pływa do jazdy posłańczej O bertyn- 
Korszów.
z O bertyna o X. g. 30 m. p rzed  połudn. 
w Czortowcu o XII. g. 30. m. w południe 

Odchodzi po przybyciu jazdy  p o słań ­
czej Korszów-Obertyn.

Do obrębu doręczenia nrzędu poczto ­
wego w Czortowcu wciela się następujące 
g m in y :

Tyszkowice, B ałacharów ka, Haw rylak 
i Okno.

O ddalenie między Czortowcem a Ober- 
tynem  wynosi lV io

Rzeczonemi pocztam i posłańczem i prze 
wożonemi będą przesyłki wartościowe bez 
ograniczenia w artości jednak  tylko do w a­
gi 6 funtów.

Co sie niniejszem do powszechnej w ia­
domości podaje.

Lwów dnia 10. października 1873.

(3135 1—3) E  d  y  k  t.
Nr. 39037. C. k. S ąd  krajowy u s tan o ­

w ił w spraw ie Ludw ika K atyńskiego i Cze­
sław a Irzykowskiego o wydzielenie z połowy 
dóbr Blaszkow a folwarków „Chrzanówka i 
Jozefówka o utw orzenie dla tychże nowego 
ciała tabularnego, dla niewiadom ych z ży­
cia i m iejsca pobytu , o tej uchw ale zawja- 
domić się m ających wierzycieli hypotecznych 
p. Anny z Hissów 1. s. Lękowskiej 2 s. 
Stojowsbiej, p. Em ila Niesiołowskiego p. J a ­
na Bochniewicza, p. Tekli Bochniewicz, tu ­
dzież d la  wszystkich wierzycieli, którzyby 
po dniu 17. L istopada 1872 do hypoieki 
połowy dóbr B łaszkow a weszli —  lub któ* 
rymby uchw ała tu3ądowa z dnia dzisiejsze­
go do L, 39037/73 doręczoną być niemo- 
gła, —  kuratorem  p. adw. Dr. Józefa  Smol­
kę z substy tucyą p. adw. Dra. Jan a  D obrzań­
skiego z poleceniem by praw  wymienionych 
wierzycieli wedle ustaw przestrzegał — i o 
tern tychże niniejszem  zawiadamia.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia 13. W rześuia 1873.

(3138) jBiut&mciimtg.
3- 26.701. SSom 8embergev f. f. SatibeS 

a(9 ^>anbel§geric(;te mtrb funbgemadjt t>a§ bie 
F irm a J. Rosenfeld & M. Lelim jum 93elriebe 
einer SBedjfelftube in Lem berg am 2. ł a t  1873, 
in ba§ ^anbelgregifttr fur ©efeflfdjaftaftrmcn mit 
bem eingeteagen tourbe, baj) bieje rffette -fjanbelS* 
geleflfctyaft befteljenb auS ben in Lemberg motjn- 
baften ©efc^dftsieuten >̂. Moses Lehm , Jo- 
nas Rosenfeld unb H erm an Lehm , mit bem
1. Stinner 1873 begonnen b«be, ferner ba^ jebem 
ber brei genannter ©efetlfdjafter fur fidj ba§ 
Dłedft juftc^e bie ©efelfdjaft ju bertrettem ba§ 
jebeć^ bie ©efeHfc^aftgfirma J. Rosenfeld & M. 
Lehm nur boit Jouas Rosenfeld nnb H erm an 
Lehm , unb jmar eon jebem attein reiUtegiltig 
gejei^net tuerben tnirb.

Lem berg ben 7. Sftat 1873.
(3139) Obwieszczenia.

Nr. 40202. C. k. Sąd krajowy jako  
haudlowy we Lwowie ogłasza, że na dniu 
4. L ipca 1873 przy firmie: „Galicyjski bank 
kredytowy* uwidocznione zostały pp. Dr. 
Bernardow i Goldm ann kasyerowi i Ottonowi 
Hausw ald buchhalterow i tegoż banku udzie­
lone prokury do podpisyw ania firmy „gali 
cyjskiego banku k red y to w eg o / z dołącze­
niem, że obaj wym ienieni panowie tylko ko­
lektywnie z członkam i rady zawiadowczej 
i z dodatkiem  prokurę oznaczającym, firmę 
banku wzmiankowanego podpisywać są  u- 
prawnionymi.

Z c. k. sądu krajowego jako  handlowego
Lwów dnia 18. L ipca 1873.

(3140) Ogłoszenie.
Nr. 40203. C. k. Sąd krajowy jako 

handlowy we Lwowie ogłasza, że na dniu
4. lipca 1873, przy firmie Noe Papernie 
uwidoczniono, że właściciel tejże firmy swe 
przedsiębiorstw o zm iin ił i nadal zam iast 
handlu  tow aram i mieszanemi, tudzież handlu 
komisyjnego i spedycyjnego, interes ban- 
kiersk  i w ekdarski prowadzi.

Lwów, dnia 18. L ipca 1873.

(3141) ICundmachung.
3- 41.283. 33om Sembrrger f. f. SattbeS*

; al8 £«nbel§gi'rid)te mtrb funbgemudjt, bafi bie 
j berettSerlo)c$ette g irm a: „i|3eter .M ikolasch" fur 
bie f. f. prtt). ©piritug * JRafftnerie« &iiim=8tquer«» 
unb ($ffig*gabrif itt Semberg, am 10. Suit 1873 
in bem £anbefóreg;fter gelófdjt, bagegett im ^art* 
betSregifter fiir CStngelnficmen bei ber g irn ta :

; „SuliuS Mikolascfi" ettigetragett murbe. ba§ ba0 
j ©jrportgefć^dft mit robett unb raffiuirten ©pirt* 

:u§ aufgeiaffeu morbert fet, unb bie g irn ta: 
j iiuS M ikclasch" nunme^r furbte f. f. prim @pivia 
| tu§*iftaffttierie'9łum.giquer8. unb ejfig=gabrif in 
1 iiemberg, gelte; ferner, ba§ au |e r bem Sn^aber 
biefer gtrma Snitu8 M ikolasch, au ^  
SlnbreaS L tppus at§ ^rofurtft, ju r gitmajetcŁaung 
berei^tiget fei.

23om 8anbeś« atS $anbet§gencbte
Lem berg am 18. Suii 1873.

(3142) ^ n n b m a d b u tig .
3 . 44418. 23cm Semberger f. I. SanbeS* ai8 ^)an* 
beiSgertcbte mtrb biemit funbgemadbt, bab tn bem 
£anbei8regifter bet ber gtrm a: „Glauz e t Comp.“ 
fiir ben Sletrieb oon SBecbfeigefcbaften unb fń>f 
ben ^jaitbel mit 2lftien ober anberen im fpanbelS* 
berfepr oorfommenben 3Ber%apieren tn Lem- 
barg  am 15. Suii 1873 eingetragen murbe, 
ba^ ber ©efedfebafter § r . Michel Lowensohn 
au8 biefer offenm ©cfeHfć^aft au8gef^teben fei- 

SSom f. f. 8attbe6= al8 ApaubeiSgeric^te.
Lemberg, ben 25. Suit 1873.

(3143) Ogłoszenie.
Nr. 45724. C. k. Sąd krajowy jako 

handlowy ogłasza że firm a: „Adamski et
Uzapczyński„ d la  handlu futram i we Lwowie 
na dniu f. Sierpnia IS73 do rejestru  hand­
lowego firm spółkowych z tern zaciągniętą 
została, że w łaścicielam i tej jawnej spółki 
są pp Ignacy Adamski i P io tr ' Czapczyński 
kupcy we Lwowie, dalej, że powyższą firmę 
obydwa; spólnicy wspólnie (collectiy) podpi­
sywać będą

Z c. :. Sądu krajowego jako  handlowego.
Lwów dnia 8. S irrpu ia  1873.

(3144) fRutbmndjttng,
3- 45725. SSotn Semberger !. t. 8anbe8' 

alg £>anbelggericbte mirb funcgemacbt, bafi bei 
ber girnta „A. H orn" fur etne ©pe^ereimaaren* 
unb ©ainenpanblung tn Lemberg, in bem ^>an' 
beigregtfter am 1. yiuguft 1873, bie ber grau 
Leontine H ora  ert^eiite ijJrocura ju r 23ertrettuug 
unb jur gitm ajei^nung eingetragen murbe.

Lemberg, am 8. Sttuguft 1873.
(3145) Ogłoszenie.

Nr. 45726. C. k. Sąd krajowy jakc 
handlowy ogłasza, że aa  dniu 31. lipca 
firm a J . Niemirowskiego następcy (J. N ienń ' 
rowski’s Jła^lfoiger) do re jestru  handlowego 
firm  spółkowych z tern zaciągniętą zostałfti 
że właścii ielam i firmy „J. Niemirowskiego 
następcy" (J. N iem irow skfs ffia^foiger) dift 
handlu tow aram i norym berskiem i i in stru ­
m entam i muzycznemi są' pp. M ichał i F ra n ­
ciszka, Xawera, Zofia trzech  imion m ałżon­
kowie Dymet, d a le j , że każden z tychże 
w łaścicieli do podpisyw ania firmy je s t uprą* 
wnionym i tę  firmę w sposoby „J- Nn f 
rowskiego następcy" ew entualnie: »J-



toirowski’8 jftatfyfolger* podpisywać będzie 
nakoniec przy firm ie: „J. Niemirowskiego
ifdowa“ zanotowanem  zostało, że taż firma 
n&dal pod firm ą : „J. N iem irow skieg ' na- 
8t§pcy“ prowadzi się.

Lwów, dnia 31. lipca 1873.
(3146) O b w ie s z c z e n ie

' L. 28833. Ze strony Lwowskiego o. k.
i' 84du krajowego jak o  handlowego ogłasza 

Sl§ niniejszem . że na dniu 12 Maja 1873 
Pfzy firm ie: „Bank lwowski" upraw nienie p, 
ł&na hr. Stadnickiego do podpisywania firmy, 
jako przez wystąpienie nadm ienionego z  grona 
dyrekcyi zgasłe, wykreślonem zostało.
2 c. k. Sądu krajowego jako handlowego.

Lwów, dnia 21. Maja 1873.
(3147) jSunkrnnrijung.

3. 32603. 33om tbmberger f. f. ttanbeG* 
^8 £anbel«»®erid)te ttńrb funbgemac^t, baj) bei 

Śtrma giltale: ber f. f. prin. óiterr. @rebit» 
«ttftallt jur §anbel itnb ©eroerbc in Lem berg 

Serecfytigung be« «£)erni dr. F lo rjan  Zie- 
•^iałkowski ju r Bddjnung bicfer Sum a am 
29. Skat 1873 gelc)djt rourbe

jf. f. Sańbeś* nie $anbel«gerid)t.
Lemberg, am 4. Sum  1873.

(3148) fiu iifiu iadb ting ,
3 .  40201. 93om Semberger !. !. £anbeś« 

§)anbel£>gerid)te mira tunbgemad)t, baj) bie 
Birma: „B laustein e t A w erbath" fur cine 
^pe^erei■ jfotonial* unb getnifi^te SBaamifjanblung 
°b aiufgebenS beS ^anbelSgefdjafteś, — in betu 
^cmbefóregifler, am 4. Suit 1873 gelofdjt tourbc. 

33om f. f 8anbe§* alb £anbeUgerid)te.
Lemberg, am 4 Suit 1873.

(3149) $ U t t b  OT f l j j j ung.
3-  4 4 4 1 7 .  35om Semberger f. f. SanbetL 

£>anbet§gericbte rotrb funbgem acbt,  baj? am  
24. S u i t  1 8 7 3  in  bem ^)anbel§rcgijler bei ber 
B i rm a :  „ H a l b e r s t a m  & N i r e n s t e i n "  ber 6 in «  
i^itt be§ epr. I s i d o r  N i r e n s t e i n  a is  offenen ®e* 
M fd jaf te rS  m it  bem D ie s le  j u r  SSertretung ber 
®efetlfcbaft unb  j u r  g tn n a je td jn u n g  erfidjtlid) 
8f tnadbt, Ijtngegen bie sJ ) ro Iu ta  beb £>r. M o r i t z  
N i r e n s te in  un te r  @inem gclbfdjt murbe.

23om f. !. itanbefl* alb Jpaiibd6-@nid)te.
Lem berg, ben 1. SSugufi 1873.

150) Ogłoszenie.
L, 46102. C. k. Sąd krajowy, jako 

handlowy we Lwowie ogłasza, że firma : „Jó- 
Zęf M uller" do prowadzenia kaw iarui we 
Lwowie na dniu 4. S ierpnia 1873 w rejestrze 
handlowym w ykreśloną została.

Z e. k. Sądu krajowego jako handlowego.
Lwów, dnia 8 . S ierpnia 1873.

(3132 1— 3 )  E  d  y  k  t
Nr. 21818. C. k. Sąd krajowy w K ra­

kowie zawiadam ia niniejszym edyktein pana 
etsona Rimpla) a w razie jego śmierci nie­

w idom ych z życia i miejsca pobytu spadko­
bierców onegoż, że przeciw niemu pod dniem 
*4. Lipca 1873 do L. 17876 o zapłacenie 
sumy wekslowej 100 z łr  w. a. z pn. firma 
Berm an e t N ikłatsch w W arndorf wniosła 
Pozew, w załatw ieniu którego nakaz zapła 
ty pod dniem 15. L ipca 1873 wydanym zo 
stał.

Gdy miejsce pobytu pozwanego Gerso­
na Rimpla sądowi jest nie wiadomym, przeto 
c- k. Sąd w celu zastępow ania pozwanego 
Da koszt i niebezpieczeństwo jego, tutejsze- 
80 ad w, Dr. Szlachtowskiego z substy tuc ją  
adw. Dr. Rydzowskiego Łuratorem  nieobec­
nego ustanow ił, z którym  spór wytoczony 
Według ustawy o postępowaniu wekslowem 
Przeprowadzonym będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym edyktein 
Pozwanem u, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam s ta n ą ł, lub też potrzebne doku- 
nienta ustanow ionem u dla niego zastępcy 
'■'dzielił, wreszcie innego obrońcę sobie wy­
brał i o tem  c. k. Sądowi doniósł, w ogóle 
?aś aby wszelkich możebnyck. do obrony 
8rodków praw nych uży ł, w razie bowiem 
Przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
6am sobie przypisaćby m usiał.

Kraków dnia 25. W rześnia 1873.
(3153 1— 3) E  G y  k  t.

Nr. 218(9 . C. k. Sąd krajowy w Kra- 
howie zaw iadam ia niniejszym edyktem  pana 
^ frsona  Rimpla, a w razie jego śmierci nie­
wiadomych z życia i m iejsca pobytu spad­
kobierców onegoż że przeciw niemu pod 
dniem 15. L ipca 1873 do L. 17965 o zapła- 
Ceniej sumy wekslowej 70 złr. 40 et. w. a. 
2 Pn. firm a H errn  K. G ranichstadten wniosła 
Pozew, w załatw ieniu którego nakaz zap ła ­
ty Pod dniem 17. Lipca 1873 L. 17965 wy- 
anym^ został.

Gdy miejsce pobytu pozwanego Ger- 
sona Rimpla sądowi jest niewiadome, przeto 
*'■ k- Sąd w celu zastępow ania pozwanego 

koszt i niebezpieczeństwo jego tu t. adw, 
.ty , Szlachtow skugo z substytucyą adw. Dr, 

ydzowskiego kuratorem  nieobecnego usta- 
owij| z którym Epór wytoczony w edług u- 
&wy o postępow aniu wekslowem przepro- 

% bdzonym będzie.
Zaleca się zatem  niniejszym edyktem

zwanemu, aby w wyż oznaczonym czasie
3 sam stanął, lub też potrzebne doku- 

d z ^ n  ustanowionemu dla niego zastępcy u- 
brał ’ wreszcie innego obrońcę sobie wy-
,  . 1 0  tem c. k. Sądowi doniósł, w ogóle

aby wszelkich możebnych do obrony

środków prawnych użył, w raz ie  bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sam sobie przypisać by musiał.

Kraków dnia 25 Września 1873.
(3154 1— 3) E d y k t .

L. 5502. G. k. Sąd obwodowy zawia­
dam ia niniejszym  edyktem  masę spadkow ą 
G rzegorza Popowicha a  właściwie tegoż spad­
kobierców M arjanę F o tt, Józefa Truskawiec 
kiego, Ja n a  Truskawieokiego i Teresę z So 
czyńsldch 1 ślubu T irtten , 2go Popowich, że 
przeciw nim pod dniem  21. Czerwca 1870 
A lbert br. Oetnor względem ckstabulacyi 
obowiązku A leksandra hr. Cetuera zapłacenia 
połowy sumy 108 j j ze stanu biernego dóbr 
Podkam ień 1 N Lm acz, pozew wniósł 1 o po­
moc sądową p ro s i ł , w skutek czego term in 
do wniesienia obrony na dzień 22. G rudnia 
1873 o godzinie lOtej przed połud wyzna­
czony został.

Gdy m iejsce pobytu pozwanych je s t 
niewiadome przeto  c. k. Sąd obwodowy w 
Złoczowie w celu zastępow ania pozwanych 
na koszt i niebezpieczeństwo tychże tutej 
szego adw. dr. W esołowskiego z substytucyą 
adw. dr. Heynego za ku ra to ra  nieobecnych 
ustanow ił, z którym  spór wytoczony według 
ustawy postępow ania sądowego w Galicyi 
obowiązującego przeprowadzonym  będzie.

Upomina się niniejszym edyktem  po­
zwanych, aby w wyż oznaczonym czasie albo 
sami się zgłosili, albo też potrzebne dowody 
prawne ustanowionem u dla nich zastępcy 
udzielili, tak wreszcie innego obrońcę sobie 
wybrali, i o tem sądowi tutejszem u donieśli, 
w ogóle zaś aby  wszelkich możebnych dla 
obrony środków prawnych użyli, w p rzec i­
wnym bowiem razie wynikłe z zaniedbania 
skutki sami sobie przypisać by musieli.

Z Rady c, k. Sądu obwodowego.
Złoczów, dnia 3. W rześnia 1873.

(3156 1—3) Obwieszczenie.
Nro. 3343. C. k. Sąd powiatowy w J a ­

rosławiu podaje do publicznej wiadomości, 
iż wskutek odezwy c. k. Sądu obwodowego 
w Przem yślu z dnia 23. Kwietnia 1873. L. 2067 
celem zaspokojenia wywalczonej przez M i­
chała  Budzińskiego sumy wekslowej 50 zł. 
wa. z 60)0 odsetkam i od dn ia30 . M aja 1863 
bieżącemi, kosztami sądowemi w kwocie 4 zł. 
94 ct, 1 3 zł. 44 ct 3 zł. 60 ct. i 2 zł. 74 et 
aw. przyznanem i przymus >wa sprzedaż przez 
publiczną licytacyę realności podjL. k. 25. na 
Leżajskiem przedmieściu w Jarosław iu poło- 
łożonej Maryi Sław ińskiej właściwie należącej 
c ia ła  tabularnego nie stanowiącej w dwóch 
term inach a mianowicie 28. L istopada 1873 
i 31. G rudnia 1873. każdą razą  o 10. go­
dzinie przed  południem  w tutejszym  sądzie 
pod następującem i warunkami odbędzie się.

1. Za cenę wywołania ustanaw ia się 
wartość szacunkowa tej realności 180 złr. 
a w. za k tó rą  to cenę tylko lub wyżej tejże 
ta  realność na pierwszym term inie, zaś na 
drugim  także i niżej ceny szacunkowej sprze­
daną zostanie.

2. Chęć kupna m ający winni przed roz ■ 
poczęciem  licytacyi złożyć do rąk  komisyi 
licytacyjnej kwotę 18 zł. a w. jako wadyum, 
które nabywcy w cenę kupna wliczone, in ­
nym zaś licytantom  zaraz po ukończeniu li- 
cytacyi wydane zostanie.

3. Nabywca ma całą cenę kupna do 
rąk komisyi licytacyjnej zaraz złożyć, gdyż 
w razie przeciwnym wadyum przepadnie, 
a nadto na koszt i niebezpieczeństwo jego 
nowa łicytacya rozpisaną zostanie.

4. Po prawomocnem przyjęciu protokołu 
licytacyi do wiadomości sądu, nabywca w fi­
zyczne posiadanie i używanie nabytej rea l­
ności wprowadzony i jem u dekret własności 
wydanym zostanie.

5. Od dnia w prow adzenia w posiadanie 
nabywca ma obowiązek p łacen ia  podatków 
i poniesienia innych ciężwów z posiadaniem  
nabytej realności połączonych, niemniej po­
niesienia należytości do przeniesienia wła 
suości.

6 . Akt -oizacowauia realności sprzedać 
się m ającej w reg istra turze tu tejszego sądu, 
zaś wykaz podatków w urzędzie podatkowy m 
w Jarosław iu w godzinach urzędowych przej 
rżane być mogą.

Jarosław , 12. S ierpnia 1873.
(3157 1— 3) Obwieszczenie.

Nro. 2404 C. k. Sąd powiatowy w Dę­
bicy podaje niniejszem  do publicznej wiado­
mości, że w celu wydobycia w ierzytelności p. 
M acieja Seduika w kwocie 496 złr. w. a. z 
pn. egzekucyjna publiczna sprzedaż re a l­
ności w Zawadzie pod L. 13. położonej na 
imię dłużników Jęd rze ja  i M ałgorzaty S tra- 
m eckich zaintabulow anej na dniu 5. G rudnia 
1873 o godzinie 10 z rana  w kancelaryi są ­
dowej przy wywołaniu ceny szacunkowej w 
kwocie 8000 zł. w a. nawet poniżej takowej 
się odbędzie.

W arunki licytacyjne jak  również wyciąg 
z księgi gruntowej i a k t oszacowania w re- 
g istra tu rze  sądowej przejrzeć można.

C. k. S ąd  powiatowy.
Dębica, 10 Października 8873.

(3253 1 - 3 )  Ctftidi0ns-3(«kit«i)tgiutg
3. 15615. @8 ltmb jur allgenictnen $fnni« 

nift gebiac^t, bafi t»egen $3eipacf}tutig ber im

Stan islauer gtnaitj*S3ejirfe befttiblicfyen 'Jieia* 
rtaL9J?auiftationeu W ystowa, Hołyń, Dolina 
Hoszow, Lachowce, Równia, Słobudka, Ruda 
unb Koniuszki auf bab Sonuenjafjr 1874 atleta, 
ober aud) auf bie Sommtjaljre 1873 unb 1875 
bei ber f. f. g ioanj=S5ejirfb^5)irettton in Stani- 
slau Sffeatltdbe Stjttattoaen, unb jto a r : am 18 
Diooember 1873 bie muubticfye © ingular. unb 
am 13. SJotcmber 1873, bie milttblicfie (So.crc-- 
ial SSafteigcrmig uuier cen, tu ber gebiuciten 
&ijitaiumć--$uiibmuduuig ber f. f. ftttt«ttj‘?anbe3* 
Direfiion oom 29. Slugufl 1873 3- 37258 
eiitbaltciien ©eflimmungen abgefialten werben.

SDtc fdbriftlidjeu Ófferten, fowofyl fur etn« 
jeine KJlautflationen, alb audj fur sHłaulcom)3tej:e 
miljjeii langfKub bis 17. SJJóoember 1873 2 Ubr 
9ł«djmittagS bei bem 23ovflante ber f f. ginanj* 
'BejtrffMDireftton tn Stanialau uberretcfit Werben: 

Jf. i. ginang«33ejir!s«T)irellioit.
S ianislau, am 27. Ofiob et 1973.

(3256 1 -  Bi E  A  y  k  t
L. 252 63. C. k. Sąd krajowy w K rako­

wie, na zasadzie § 63 i 64 ordynacyi kon­
kursowej, zezwolił na otwarcie konkursu na 
m ajątek niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Jakóba Maschlera, a mianowi ie na 
majątek ruchomy gdziekolwiekby się takowy 
znajdował, a na majątek nieruchomy o tyle,
0 ile takowy położonym jest  w tych krajach, 
w których ordynacya konkursowa z dm a 25. 
Grudnia 1868 obowiązuje —  Komisarzem 
konkursowym ustanawia się c. k. adjunkta 
sądowego p. Juljusza Jopka, a tymczasowym 
zarządcą masy p. adw. dr. Stycznia w Kra 
kowie-

W ierzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na term inie dnia 4. L istopada 1873 o go­
dzinie 3 popo łudn iu  przed kom isarzem  kon­
kursowym wyznaczonym, za przedłożeniem  
dokumentów któreby ich pretensye wykazy­
wały, oświadczyli się co do potw ierdzenia 
tymczasowego zarządcy m asy, lub co do 
ustanowienia in u eg o , tudzież aby w ybrali 
Wydział wierzycieli.

C. k. Sąd krajowy wzywa tych w ierzy­
cieli, którzy swych pretensyi przeciwko m a ­
sie konkursowej chcą dochodzić, aby takowe 
naw et w tym przypadku gdyby się pozew 
w toku znajdował do dnia 24. G rudnia 1873 
w c. k. Sądzie krajowym w Krakowie podług 
przepisu ordynacyi konkursowej unikając 
szkodliwych skutków praw a zgłosili, a na 
term inie na dzień 9. Stycznia 1874 o godzi­
nie 10 z rana  w biórze kom isarza konkur­
sowego ozraczonym  wy wierzy telnili i swoje 
wnioski co do oznaczenia pierwszeństwa 
swych pretensyi poczynili.

W ierzycielom, którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a  na owym term inie będą  obecni, 
przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy jego zastępcy i w ydziału wie 
rzycieli, którzy dotąd  obowiązki te  sprawo­
w ali, powołać ostatecznie osoby w których 
zaufanie pokładają.

W ierzyciele, którzy w Krakowie lub 
w jego pobliżu nie zam ieszkują, winni są 
przy zgłoszeniu wymienić pełnom ocnika w 
Krakowie zam ieszkałego, w celu doręczenia 
uchw ał sądow ych, w przeciwnym bowiem 
razie na wniosek kom isarza konkursowego, 
wierzycielom rzeczonym  na ich niebe pie- 
c eństwo i koszt ku ra to r ustanowionym by 
został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczone będą w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej".

Termin do łikwidacyi oznaczony jest 
zarazem terminem co do układów z wierzy­
cielami.

K raków, 21. P aździern ika 1873.

(3235 3 — 3 O b w ie s ^ c s e n ie .
L. 6722. Do zastępyw ania niew iado­

mych z m iejsca pobytu Jan a  Mikułowskiego 
tabularnego współw łaściciela części dóbr 
Ł ąka z Forsozczą Dom. 60 pag. 287 i Dom. 
245 pag. 126 i Tekli T urka czyli Turkułowa, 
tabularnej w łaścicielki części dóbr Łąka 
Dom. 60 pag. 283 i Dom- 108 pag. 190 w 
powiecie Sam borskim  położonych, przy roz­
prawie względem praw a pasania na pastwis­
kach szlacheckiej gminy Ł ąka z foroszczą
1 w myśl naj. ces. pa ten tu  z dnia 5. L ipca 
1853 i rozporządzenia m inisteryalnego z dnia 
51. Października 1857 przeprow adzić się 
mającej, m ianow ała Starom iejska c. k. m iej­
scowa koraisya serw itutow a na podstawie 
przepisu zaw artego w § 36 wyż powołanego 
rozp. ininist. kuratora  w osobie p. Maurycego 
Bekmana, rządcy dóbr M ajuicza, na koszt 
i niebezpieczeństwo tych niewiadomych 
i wzywa tychże a względnie ich spadkobier 
ców lub prawonabywców, aby do powyż 
wspomniouej rozpraw y przed pomienioną 
komisyą w Łące dnia 10. L istopada 1873 
jawili się, inaczej bowiem sprawa z m iano­
wanym kuratorem  przeprow adzoną zostanie. 
Co się nmiejszem podaje do powszechnej 
wiadomości.

W Starem m ieście dnia 19. paźdź. 1873. 
(3177 3 - 3 )  E d y k t .

Nro. 2715. C. k. S ąd  powiatowy w Le­
żajsku wiadomo czyni, iż na preśbę Wolfa 
HoleBcŁutzera na podstawie wyroku prawo­
mocnego z dnia 28. M arca 1868 do 1- 886.

ua zaspokojenie sumy 89 zł. w. a. wraz z  
procentam i po 40/o od dnia 1. W rześnia 
1864 bieżącym  tudzież kosztam i sądowemi 
w ilości 3 zł. 28 ct., kosztam i egzekucyjne- 
mi w kw otach 1 zł 37 ct., 86 ct., 2 zł. 73 
ct., 1 zł. 38 ct. i 2 zł 46 ct. oraz obecnie 
3 zł. w. a , odbędzie się publiczna przym u­
sowa sprzedaż realności w Leżajsku pod Nr. 
k. 234. położonej, dłużników Tom asza i 
F ranciszki Deców własnej, c ia ła  tabularnego 
niestanowiącej w trzech  term inach, a to dn ia  
14. L istopada 1873, dnia 28. L istopada 1873 
i dnia 9. G rudnia 1873., każdą razą  o god. 
10. z rana  w tutejszym  Sądzie pod uastę- 
pującem i w arunkam i:

I Jako cenę wywołania ustanaw ia się 
w artość sądownie oznaczona w ilości 140 zł. 
zaś wadium wynosi 10°/o ceny wywołania w 
gotówce lub w papierach publicznych wedle 
ostatniego kursu gazetą urzędową lwowską 
wykazanego, k tóre  to wadyum najwięcej 0- 
fiarującem u w cenę kupna wliczonem, reszcie 
licytantom  zaś zwró onern będzie.

2 . Na pierwszych dwóch term inach re ­
alność powyższa tylko za cenę szacunkową 
lub powyżej takowej, na  term inie zaś trze­
cim także niżej ceny szacunkowej sprzedaną 
będzie.

Resztę warunków licytacyjnych i ak t 
oszacowania m ożna przejrzeć w tu tejszo  są ­
dowej reg istra turze.

O ozem także wszyscy niewiadomi wie 
rzyciele praw o fan to  na powyższą realność 
uzyskali przc-z niniejszy edykt i do rąk  usta 
nowionego równocześnie dla nich ku ra to ra  
w osobie Dr. Strzelbickiego c. k. notaryusza 
w Leżajsku zawiadomienie otrzymują.

Leżajsk dnia 28. W rześuia 1873.
(3171 3 - 8 )  E d y k t .

Nro. 5580. C. k. Starostw o w N ad­
wornie uw iadam ia niniejszem  z m iejsca po­
bytu niewiadomego w spółwłaściciela dóbr 
Taruow icy leśnej p. Józefa Yogsberg, k tóre­
mu prawo własności do rzeczonych dóbr 
przysługuje, iż c. k. komisya lokalna w S ta ­
nisławowie w celu przeprow adzenia rozpraw  
serwitutowych odnoszących się do pomienio 
nych dóbr w myśl §. 36. rozporządzeuia m i­
n isteryalnego z dnia 31 Października 1857 
Nr. 218 Dz. ust. państw a, ustanow iła  pod 
dniem  26. W rześnia 1873 do L. 323. dla 
nieobecnego Józefa Yogsberg kuratorem  p. 
Apoleona Mokrzyckiego z Tarnowiey leśnej.

Wzywa się tetiy z miejs< a pobytu n ie ­
wiadomego współwłaściciela dóbr Tarnowiey 
leśnej p. Józefa Yogsberg, którem u prawo 
własności do rzeczonych dóbr przysłużą, a- 
by ustanowionem u kuratorow i potrzebne ś ro ­
dki obrony udzielił, lub też innego obrońcę 
wybrał, w razie bowiem przeciwnym skutki 
zauiedbania sam sobie przypisać będzie m u­
siał.

C. k. S tarostw o w Nadwornie
dnia 10. Października 1873.

(3131 3 - 3 )  E d y k t .
Nr. 50411. C. k. lwowski Sąd krajowy 

dla spraw cywilnych wzywa niniejszem po­
siadaczy wedle podania skradzionych :

a) obligacyi indem m zacyjnej Galicyi 
zachodniej Nr. 3863 na 50 złr. m. k bez 
kuponów,

b) dwóch kuponów w dniach 1. L isto­
pada 1872, i 1. L istopada 1873 p ła tn y ch  
od obligacyi indem nizacyjnej Galicyi zacho­
dniej Nr. 9215 na 100 złr. in. k., ażeby p o ­
wyższą o b ligację  w przeciąku trzech la t, od 
dnia zapadłości ostatniego kuponu, lub gdy­
by takowa prędzej wylosownoą została w 
przeciągu jednego roku, sześciu tygodni i 
trzech dni od dnia nastąpić mającej zap ła­
ty, kupony zaś wyżej wyszczególnione w p rze­
ciągu jednego roku, sześciu tygodni i trzech  
dni od dnia p łatności ich lic zą :, Sądowi o- 
kazali, ileże w przeciw nym  razie  po bezsku­
tecznym upływie tego czasu wyżej wy­
m ieniona obligacya i kupony za umorzone 
uznane zostaną.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 4 Października 1873.

(3128 3 3) E d y k t .
Nr. 4864. Ze Btrony c. k. Sądu po­

wiatowego w Bełzie podaje się niniejszem 
do publicznej wiadomości, że małżonkowie 
Franciszek i Teresa P lezia włościanie z No- 
wegodworu Nr. d. 15 uchw alą c. k. Sądu 
krajowego we Lwowie z dnia 28go Czerwca 
1873 1 -29983 za marnotrawców uznani 
zostali i że tymże k u ra to ra  w osobie An- 
drucha Muz z Nowegodworu ustanowiono.

Z C. k Sądu krajowego.
Bełz, 20. W rześnia 1873.

(3124 3— 3) E d y k t .
Nr. 1525. C. k Sąd powiatowy w Pilz- 

nie w postępow aniu spadkowem po zm ar­
łym w dniu 2. Lutego 1866 w Jastrząb ce  
starej z pozostawieniem ustnego testam entu  
Awigdorze Kablu, wzywa niewiadom ych z 
miejsca pobytu spadkobierców  Symche Kahl 
i Trane Kahl, dla k tórych c. k. notaryusz 
Skowroński w Pilznie kura to rem  ustanowiony 
został, aby w ciągu roku od dnia ogłoszenia 
tego edyktu do powyższego spadku w tu te j­
szym Sądzie się zgłosili, gdyż inaczej s p a ­
dek z ich pom inięciem  przyznany zostan ę.

P ilzno dnia 14. Października 1873,3



Doniesienia prywatne.

(3113 2— 3) O b w i e s s c s e n i e
Nr. 3 4 4 5 .  Dyrekcja  gal. Tow. kred. 

ziemskiego obwieszcza niniejszem, że na 
podstawie art. 6 3  u s t , kapitał 8 3 0 7  złr. 
2 0  ct. m, k. czyli 8 7 2 2  złr, 7 0  ct. w. a. 
listami zastawnemi, z większej sum y  1 5 5 0 0  
złr. m. k na hjrpotekę dóbr Dj'ament z 
przyległościami, w powiecie Dąbrowskim 
położonych JW P. Leona Barona Konopki 
własnych, z tego Tow. wypożyczonej, z dniem 
1. Stycznia 1 8 7 2  jeszcze pozostałej, wraz 
z odsetkami i należytościami podrzędnemi, 
właścicielowi tych  dóbr wypowiedziany zo­
staje, z tym  dodatkiem, ażeby w przeciągu 
sześciu miesięcy, takowy pod rygorem egze- 
kucyi, mianowicie licytacyi dóbr hypotece 
podległych, do kasy gal. Tow. kredyt, był 
złożony.

We Lwowie 27. Września 1 8 7 3 .  

(3105 2— 3) O b w ie s z c z e n ie
L. 3 4 2 0 .  Dyrekcja gal tow. kredy­

towego ziemskiego obwieszcza niniejszem, 
źe na podstawie artykułu 63 ustaw, kapitał 
1 9 8 0  zł. 2 8  ct. m, k .  czyli 2 0 7 9  zł. 49  
ct w. a. listami zastawnem i, z większej 
sumy 8 5 0 0  złr. m. k. na hipotece dóbr 
Lodzinka górna, w powiecie Bireckim poło­
żonych, W Pa na Michała Wolowicza wła 
snych, z tego Towarzystwa wypożyczonej 
z dniem 1. Lipca 1 8 7 2  r. jeszcze pozo- 
zostały, wraz z odsetkami i należytościami 
podrzędnemi, właścicielowi tych dóbr w y­
powiedziany zostaje, z tym dodatkiem, ażeby 
w przeciągu sześciu miesięcy takowy pod 
rygorem egzekucyi, mianowicie licytacyi 
dóbr hipotece podległych, do kasy gal. 
Towarzystwa kredytowego byl złożony.

W e Lwowie dnia 27 . Września 18 7 3 ,

(3104 2—3) Obwieszczenie.
Nr. 3 4 1 9 .  Dyrekcya gal. Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego obwieszcza 
niniejszem, że na podstawie art. 6 3  ust. 
kapitał 2 4 4 8  złr. 1 0  ct. w. a. listami za- 
stavvnemi, z większej sumy 2 5 0 0  złr. w. a. 
na hypotekę dóbr W ydm a, czyli W ydrne 
w powiecie Liskim położonych, Pani Debo- 
ry Dym własnych, z tego Towarzystwa w y­
pożyczonej, z dniem 1. Lipca 1 8 7 2  jeszcze 
pozostały, wraz z odsetkami i należytościa­
mi podrzędnemi, właścicielce tych dóbr 
wypowiedziany zostaje, z tym dodatkiem, 
ażeby w przeciągu sześciu miesięcy takowy 
pod rygorem egzekucyi, mianowicie licyta­
cyi dóbr hypotece podległych, do kasy To­
warzystwa kredytowego był złożony.

W e Lwowie 2 7 .  Września 1 8 7 3 .
(3106 -2 3) O bw ieszczenie.

L 3 4 2 1 .  Dyrekcya gał. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego obwieszcza niniej­
szem, że na podstawie artykułu 6 3  ustaw 
kapitały 9 8 6 9  zł. 8  ct. m .k  czyli 1 0 3 6 2  
zł. 5 9  ct, i 8 4 6 5  zł. 2 7  ct. w. a. listami 
zastawnemi z większych sum 1 7 1 0 0  złr 
m. k. i 9 2 0 0 .  zł, w. a. na hypotekę dóbr 
Barańczyce z przyległościami: Barańczyki
i Chlewiska w powiecie Samborskim poło­
żonych, W Państwa Juliana i Zuzanny z tir. 
Łosiów ' Sokołowskich w łasnych , z tego 
Towarzystwa wypożyczonych z dniem 1, 
Stycznia 1 8 7 2  jeszcze pozostałe, wraz z o d ­
setkami i należytościami podrzędnemi, wła­
ścicielom tych dóbr wypowiedziane zostają, 
z tym dodatkiem, ażeby w przeciągu sześciu 
miesięcy takowe, pod rygorem egzekucyi, 
mianowicie licytacyi dóbr hipotece podle­
głych, do kasy gal. Towarzystwa kredyto­
wego były złożone.

W e Lwowie dnia 2 7 .  Września 1 8 7 3 .

michy, WP. Teofili Ceneckiejwłasnych, z tego 
Tow. wypożyczonej, z dniem 1. Lipca 1 8 7 2  
jeszcze pozostały, wraz z odsetkami i należyto- 
ściami właścicielce tych dóbr wypowiedziany 
zostaje z tym dodatkiem ażeby w przeciągu sze­
ściu miesięcy takowy pod rygorem egzeku­
c j i ,  mianowicie licytacyi dóbr hypotece 
podległych, do kasy gal. Tow. kredyt, był 
złożony.

We Lwowie 27 . Września 1 8 7 3 .

(3114 1 3) O b w ie s z c z e n ie .

Nr. 3 4 4 6 .  Dyrekcya gal. Tow. kred. 
ziemskiego obwieszcza niniejszem, że na 
podstawie art, 6 3  ust. kapitały 6 5 4 1 3  zł. 
7 ct. i 9 3 0 4  złr. 8 3  ct. w. a. listami za­
stawnemi, z większych sum  6 6 8 0 0  złr. 
i 9 4 0 0  złr. w. a. na hypotekę dóbr Otfi- 
nów i Otfinów z przyległościami, w powie­
cie Dąbrowskim położonych, W P. Zdzisła­
wa Stoińskiego własnych, z tego Tow. wy­
pożyczonych, z dniem 1. Lipca 1 8 7 2  je­
szcze pozostałe, wraz z odsetkami i należy­
tościami podrzędnemi, właścicielowi tych 
dóbr wypowiedziane zostają, z tym doda­
tkiem, ażeby w przeciągu sześciu miesięcy 
takowe pod rygorem egzekucyi, mianowi­
cie licytacyi dóbr hypotece podległych, do 
kasy Tow. kredyt, były złożone.

We Lwowie 27 . Września 1 8 7 3 .

Ze zbioru 1§73,
poleca handel

Karola Bałłabana
zupełnie świeży transport

chińsko-rosyjskiej herbaty
na wagę wiedeńską, o 8 łutów więcej niż 
zwykle tu  przy herbacie używane funty ro­
syjskie i wskutek tej ogromnej dyferencyi na 
wadze o jednę czwartą część taniej :
1 fnt. Congo cesarskiej . . . ' zł. 2 ct. —
1 „ f a m i l i jn e j ......................... .......  3 „ —
1 „ Melange de MoBkau . . „ i  „ —
1 „ I m p e r ia le ......................... .......  5 „
ł „ Proszku herbaciannego . „ 1 „ 20

Łyżeczka od kawy niekopiasta powyż wy­
mienionej herboty, przy dobrze kipiącej wo­
dzie, li do tego używanego samowara, daje
2 szklanki doskonałej herbaty. Samorar nie- 
po winien być we środku szurowany, ponieważ 
woda osadza wapno, które przez ażurowanie 
poruszone mąci wodę, że dopiero w dziesią­
tym razie czysta i niemętne wychodzi.

U w aga. Przy tej sposobności muszę 
zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na 
składy wiedeńskie i różne inne, w naszym 
kraju próbujące szczęścia filie herbaciane, 
anonsujące herbatę, które chlubią się glośne- 
mi firmami w oddaleniu kilkuset mil zosta­
jących. Wszystkie składy wiedeńskie pobie­
rają tylko z tych samych miejsc i po tej sa­
mej cenie jakoteż w tym samym gatunku her­
batę co i ja, zatem taniej i lepiej usłużyć 
nie mogą; a zważywszy, że te filie lub skła­
dy bez zysku robić niemogą, przypuszczać 
należy tylko -pośledniejszy gatunek. Łaskawe 
zlecenia natychmiast uskutecznia. (2951 4—6)

C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny.
Na mocy §. 16. i 17. statu tów * wzywa się niniej­

szem tych P. T. Akcyonaryuszów, którzy ' rozpisanej po 
dzień 30. Kwietnia b. r. pełnej w płaty  na akcye (kwity 
tymczasowe) c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipo­
tecznego dotąd nieuiścili, ażeby rzeczoną w płatę najdalej 
do 10. Grudnia b r, dokonali, w przeciwnym bowiem ra ­
zie prawo wyż przytoczonemi parag ra fam i objęte do nich 
zastosowanem zostanie.

Numera dotąd niewpłaconych sztuk 311 akcyi są 
następ u jące :

1450, 2646, 4263, do 4267, 4590, 4601, do 4605. 
4840. 4930, 7965, 8088, 8094, 8105 do 8204, 8365, 
do 8389, 8405, do 8504, 8544, do 8600 8819, do 8820. 
10667, do 1 C6 6 8 , 11306, do 11307, 12594, do 12597 i 
12602.

Lwów dnia 28. Października 18(3.
Dyrekcya.

Kupon Listopadowy od 6 % Listów Zastawnych i 
7°|0 Listów Dłużnych Galicyjskiego Zakładu Kredytowego 
Ziemskiego w Krakowie w ypłacają we Lwowie: Filia c. k. 
uprz. Austr. Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu 

G alicyjsk i B ank  k ra jow y , 
w K rakow ie: K asa Zakładu.

B ank ga licyjsk i dla handlu i przem y sin  
w T arnow ie: F ilia galic Zakładu kredytowego Ziemskiego, 
w Wiedniu: c. k. uprz. Austryacki Zakład kredytowy dla 

handlu i przemysłu, 
w Berlinie: Norddeutsche Grund-Credit-Bank. (32452- 3) 
w W arszaw ie: Bank handlowy.

G alicyjski H aklad k red y to w y  ziem ski

* §. 16. Za każdą na term inie nieuiszczcną w płatę m a być wynagrodzoną 
Towarzystwu p ro w iz ja  zwłoki po 60 0 rocznie, licząc od dnia zapadłego term inu. N u­
m era kwitów tymczasowych, na k tóre  w płaty w term inie oznaczonym niezupełnie uiszczo­
ne zostały, będą trzykrotnie ogłoszone w tych sam ych dziennikach, w których rozpisane 
były w płaty, z odwołaniem się do następstw , sta tu tam i przepisanych na przypadek uchy 
hienia w płat. , . , .

Trzydzieści dni po tern ogłoszeniu, może Towarzystwo orzec, iż opieszali sub­
skrybenci u trac ili swe praw a do Towarzystwa i kwity tymczasowe, na k tóre  wpłaty u- 
iszczone nie były. wygasły, a w miejsce wygasłych kwitów wydać z terni samemi 
num eram i nowe kwity tymczasowe, i takowe naraz lub częściow o, w jednym  dniu 
lub w kilku dniach sprzedać. Ilość i num era unieważnionych tym sposobem kwitów tym 
czasowych będą publicznie ogłoszone.

§. 17. Kwota uzyskana z sprzedaży kwitów tymczasowych, po strąceniu  kosz 
tów przedaży, obrócona będzie na zapłacenie Towarzystwu zalegających należytośei. W ła 
c id e l wygasłego kwitu tymczasowego, nie ma jednak w żadnym  razie prawa do zwyżki, 

śjakaby się w skutek  sprzedaży kwitu okazała. (3254 1—3)

L O SY  M I A S T A  K R A K O W A
Główne Wygrane złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000,

15000 i t. d.
ł N a j n f ż s z a  w y b r a n a  z ł .  3 0

s p r z e d a j ą

€’• : C. k. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipo­
teczny i lilie jego w Krakowie, Czer­
ni© wc ach , Tarnopolu i Samborze 

„ „ Galicyjski Bank krajowy i Filia jego
w Brodach

W  %% S e c tn il lś  Bank- und Wechselgeschfift der Nieder-
Oesterreichischen Escompte - Gesellschaft.

 _ J j J Ś
(225  8 0 — ?!

(3C85 3 -  3) O g ło s z e n ie  k o n k u r s u
Nr. 6 2 6 .  Rozpisuje się konkurs na 

posadę sekundarjusza w szpitalu powszech­
nym we Lwowie z płacą roczną 6 0 0  złr. 
a względnie praktykanta lekarskiego z płacą 
4 0 0  złr. rocznie.

Ubiegający się o tez posady czasowe 
na lat dwa, a względnie na lat cztery, 
winni podania swe wnosić najdalej do dnia 
4. Listopada 1 8 7 3  na ręce D yrekcji szpi­
talu powszechnego we Lwowie bezpo­
średnio a jeżeli zostają w służbie publicz­
nej, za pośrednictwem swej władzy prze­
łożonej.

W  podaniach swych wipni w ykazać:

1. Wiek, stan, religię, miejsce u ro ­
dzenia.

2. Uzyskany stopień doktora m edy­
cyny na jednej z wszechnic państwa au- 
stryackiego.

3. Dotychczasowe zatrudnienie i zna­
jomość języków krajowych.

Z D yrekcji  szpitalu powszechnego.
Lwów, dnia 18. Października 1 8 7 3 .  

(3 i 15 1 — 3 ,  Obwieszczenie.
Nr, 3 4 5 0 .  Dyrekcya gal. Tow. kred. 

ziemskiego obwieszcza niniejszem, że na 
podstawie art. 63  ust. kapitał 1 7 2 3  złr. 
w a. listami zastawnemi, z większej sumy 
1 9 0 0  złr. w. a. na hypotekę dóbr Przedrzy-

k
C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny
wydaje we L w o w i e  i przez Filie w  K r a k o w i e ?  

€ z e r n i o w c a e ] i  i  T a r n o p o l u
od dnia 1. lutego 1873

m m m  h i s # w e
5 procentowe za &
5% 9 9  9 9 14
6 9 9  1 9 30
6% 9 9  9 9 60
1 9 9  9 9 m
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W szystkie A sygnaty kasowe przed Igo  lutego 187o 

w obieg puszczone, oprocentowane będą
o d  d n i a  X .  l u t e g o  1 B 7 S  

o V 2 proc. wyżej z zachowaniem dotychczasowych terminów 
wypowiedzenia

L w ó w  s a o .  s t y o a s n i a
 (224 4(4—_______  D y r e k c  y a .


